
Otwarcie Festiwalu
Filmów Czechosłowackich

Warszawa (pap)
JW dniu 15 hm. w kinie 

„Praga" odbyła się uroczy­
stość otwarcia IV Festiwalu 
Filmów Czechosłowackich w 
Polsce. Na uroczystość przy­
byli: wicemarszałek sejmu 
W. Barcikowski, członkowie 
r^ądu z wicepremierem A. 
Korzyckim na czele, przed­
stawiciele KC PZPR i stron­
nictw politycznych oraz licz­
ni przedstawiciele świata 
filmowego 1 artystycznego. O- 
becny był ambasador CSR w 
Polsce — Frantisek Piszek. 
Przybyli również przedstawi­
ciele korpusu dyplomatycz­
nego, akredytowani w War­
szawie.

Otwierając Festiwal, wice­
prezes Centralnego Urzędu 
Kinematografii L. Wojtyga 
Powiedział: „Zacieśniająca
się z roku na rok współpraca 
polskiej i czechosłowackiej 
kinematografii, wyrosła na 
gruncie jednoczącej nasze 
narody wspólnej walki o bu­
dowę podstaw socjalizmu, 
walki o pokój 1 postęp. W 
walce tej piękna 1 ważna, tak 
bogatymi środkami wyrazu 
władająca sztuka filmowa ma 
ogromną rolę do spełnienia.” 

Na inaugurację Festiwalu 
Wyświetlony został film pt. 
„Bój skończy się jutro”.

Rząd CHILE 

wypowiedział USA 
układ
vv sprawie miedzi

► NOWY JORK (PAP)
Według doniesień prasy a- 

merykańskiej, w związku z 
wypowiedzeniem przez rząd 
Chile układu ze Stanami 
Zjednoczonymi w sprawie 
miedzi, centralny bank chi­
lijski objął kontrolę nad zby­
tem miedzi.

Prasa amerykańska wyra­
ża zaniepokojenie sytuacją, 
jaka powstała w wyniku wy­
powiedzenia przez Chile ukła 
cłu w sprawie miedzi. Czaso­
pismo „Businness Week" 
stwierdza, że Waszyngton 
„gorączkowo szuka obecnie 
rozwiązania problemu".

Ogromne możliwości produkcyjne 
przemysłu spółdzielczego

Wprowadzenie bogatego asortymentu nowych artykułów
nego 1 rzemiosła Żebrowski 
który uczestniczył w obra­
dach, udekorował odznaka­
mi racjonalizatorów 6 przo­
dujących pracowników, a m. 
in. hutnika z huty szkła 
,,Laura" w Tarnowie, Józefa 
Przydybę, czterokrotną racjo- 
nalizatorkę mgr Janinę Łun- 
kiewicz z Warszawy oraz 
dwukrotnego racjonalizatora 
Bednarka z Łodzi. Poza tym 
37 racjonalizatorów otrzyma­
ło nagrody pieniężne.

Poszczególne sekcje bran­
żowe narady omówiły i opra­
cowały m. in. plany produk­
cji nowych artykułów, jak 
np. cementu dentystycznego, 
leków przeciwko próchnicy 
zębów, farb fosforujących 
itp. Powzięto szereg wnio­
sków w sprawie wykorzysta­
nia odpadków drzewmych m. 
in. przerobu słomy drzewnej.

Przedstawiciele wyższych 
uczelni obecni na naradzie 
wskazywali na ogromne moż­
liwości produkcyjne przemy­
słu spółdzielczego i koniecz­
ność jego jak najściślejszej 
współpracy z różnymi gałę­
ziami przemysłu kluczowego.

W celu usprawnienia współ 
pracy poszczególnych spół­
dzielni, a przede wszystkim 
uaktywnienia ruchu racjona­
lizatorskiego, postanowiono 
powołać centralne laborato­
rium techniczne.

Nowy 
podsekretarz stanu

WARSZAWA (PAP)
Prezydent RP mianował 

podsekretarzem stanu w Mi­
nisterstwie Przemysłu Mięs­
nego i Mleczarskiego ob. 
Włodzimierza Zawadzkiego 
dotychczasowego podsekreta­
rza stanu w Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego.

SOPOT (PAP)
W Sopocie zakończyła się 

I ogólnopolska narada akty- ( 
wu naukowego i techniczne-1 
go przemysłu chemicznego, 
farmaceutycznego i mineral­
nego Związku Spółdzielni 
Przemysłowych i Rzemieślni­
czych.

W obradach obok inżynie­
rów, techników i racjonali­
zatorów z poszczególnych 
spółdzielni pracy, wzięli udział 
przedstawiciele Polskiej Aka­
demii Nauk oraz wybitni na­
ukowcy z wyższych uczelni 
Gdańska, Warszawy, Krako­
wa i innych ośrodków.

Minister przemysłu drób-

Amerykane 
łam ą obietnice

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi z 

Tokio, że generał Clark, na­
czelny dowódca amerykań­
skich sił zbrojnych na Dale­
kim Wschodzie, c wiadczył o- 
ficjalnie, że amerykańskie 
władze wojskowe nie żarnie 
rzają dotrzymać obietnic, da­
nych jeń om koreańsko 
chińskim w obozie jeni^c.riin 
na Kożdclo w zamian za u- 
wolnionie gen. Dodda. Po 
rozmowie z Doddem 1 Colso- 
nem, gen. Clark oświadczył 
„Przyrzeczenia, złożone przez 
Colsona komunistom, są cał­
kowicie nieważne”.

Reuter donosi z Korei, że 
admirał van Floet, który 
przybył na Kożedo, zarządził 
zaostrzenie reżimu w obozie 
jenieckim. Obóz jest otoczo­
ny przez coraz to liczniejsze 
jednostki wojsk pancernych.
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Uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
ku czci Franciszka Zubrzyckiego

WARSZAWA (PAP).
Dnia 15 bm. w 10 rocznicę wymarszu I oddziału Gwar­

dii Ludowej, odbyło się w auli Politechniki Warszawskiej 
uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czci boha­
terskiego dowódcy I oddziału GL — Franciszka Zubrzyc­
kiego, poległego w walce przeciwko hitlerowcom.
Aula Politechniki, w któ­

rej murach studiował Franci 
szek Zubrzycki, jest pięknie 
udekorowana zielenią, czer­
wonymi i biało-czerwonymi 
sztandarami. Nad stołem 
prezydialnym widnieje por­
tret Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

Obok sztandaru Zarządu 
Głównego Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokra­
cję, na tle czerwieni umiesz­
czono portret „małego Fran­
ka" — bohaterskiego dowód­
cy oddziału GL. ,

Wszystkie balkony 1 kruż­
ganki olbrzymiej auli zapeł­
niła po brzegi młodzież poli­
techniki, delegacje warszaw­
skich, wyższych uczelni i 
szkół średnich oraz grupa 
młodych „walterowców" — 
kadetów z korpusu kadetów 
im. gen. Świerczewskiego.

Na uroczystość przybyli

członkowieJRady Naczelnej 1 
aktywiści Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację, 
przedstawiciele PZPR i stron­
nictw politycznych, Wojska 
Polskiego i organizacji spo­
łecznych.

Po odegraniu hymnu na­
rodowego miejsca w prezy­
dium zajęli gen. Franciszek 
Jóżwiak-Witold, członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR — 
prezes Zarządu Główmego 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, były szef 
sztabu Gwardii Ludowej 1 Ar 
mii Ludowej, Edward Ochab
— sekretarz KC PZPR, Adam 
Rapacki — członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, mini­
ster szkół wyższych, Jadwiga 
Zubrzycka — matka „małego 
Franka", min. Kazimierz Mi­
jał — członek Rady Naczel­
nej ZBoWiD i inni.

Witany gorącymi oklaska­
mi uroczystość zagaił nestor 
polskiego ruchu rewolucyjne­
go, członek Rady Naczelnej 
ZBoWiD — Franciszek Łę­
czycki.

Fo odegraniu marsza Gwar 
dii Ludowej głos zabrał pre­
zes Zarządu Głównego Związ 
ku Bojowników o Wolność i 
Demokrację — gen. Franci­
szek Jóźwiak-Witold.

Przemówienie przerywane 
było wielokrotnie burzliwymi 
oklaskami. Z wielu stron sali 
padały okrzyki na cześć bo­
haterów Polskiej Partii Ro­
botniczej, na cześć awangar­
dy polskich mas pracujących
— Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 1 jej prze­
wodniczącego Prezydenta RP. 
Bolesława Bieruta, 
skandowali zebrani: 
Bierut.

Po przemówieniu 
głębokiej ciszy uczczono pa­
mięć niezłomnych bojowni­
ków o wolność i niepodleg­
łość Ojczyzny, bohaterów 
GL 1 AL, poległych w wal­
kach przeciwko hitlerowskim 
okupantom.

Z kolei nastąpił podniosły 
moment odsłonięcia przez 
gen. Jóźwiaka-Witolda tabli­
cy pamiątkowej. Napis na ta-

Długo
Stalin -

chwilą

0 lepsze remonty maszyn tkackich
ŁÓDŹ (PAP)
Majstrowie i brygady re­

montowe mają ogromną rolę 
do spełnienia w zakresie u- 
sprawnienia pracy zakładów 
przemysłu włókienniczego. 
Zagadnienie bowiem walki o 
wykonanie planów łączy s!ę 
nierozerwalnie z kwestią n- 
trzymania we właściwym sta ­
nie parku maszynowego. 
Brak właściwie wyszkolone­
go personelu majsterskiego 1 
brygad remontowych jest je­
dną z przyczyn niewykony­
wania planów przez niektóre 
zakłady przemysłu bawełnia­
nego.

Przykłady wielu zakładów, 
jak np. ZPB im. Waltera, im 
Szymańskiego, Dzieżyńskiego 
1 innych wykazują, iż tam, 
gdzie praca brygad remonto­
wych 1 majstrów postawiona 
została na właściwym pozio­
mie, załogi wykonywały swe 
plany, a nawet znacznie je

WARSZAWA (PAP)
Szeroko rozwija się socjali­

styczne współzawodnictwo 
młodzieży przygotowującej 
się do Zlotu Młodych Przo­
downików. Zlot będzie świę­
tem radości i dumy z wiel­
kiego wkładu młodego poko­
lenia w budowę szczęśliwej 
Ojczyzny, w budowę pokoju.

W woj. bydgoskim do współ 
zawodnictwa przedzlotowego 
stanęło już przeszło 100 tys. 
młodzieży. W zakładach prze­
mysłowych o tytuł najlepszej 
brygady produkcyjnej rywa­
lizuje między sobą ponad 2 
tys. grup młodzieżowych. 
Wiele z nich powstało po o- 
głoszeniu apelu Zarządu 
Głównego ZMP wzywającego 
do przygotowań do Zlotu. W 
ciągu ostatnich tygodni licz­
ba młodzieżowych brygad 
produkcyjnych zwiększyła się 
o dalszych 73.

W toku współzawodnictwa

blicy głosi: „W murach tej 
uczelni zdobywał wiedzę 
Fi*anciszek Zubrzycki, pseu- 
donim „Mały Franek", dzia­
łacz Polskiej Partii Robotni­
czej. 15 maja 1942 r. wyru­
szył na czele pieiw;;zego od­
działu Gwardii Ludowej im. 
Stefana Czarnieckiego w 
śmiertelny boj przechvko 
hitlerowskiemu okupantowi 
Poległ w walce o wolną Pol­
skę Ludową".

W imieniu zgromadzonej 
na uroczystości młodzieży 
szkół warszawskich, zabrał 
głos przedstawiciel studen­
tów Politechniki — przodow­
nik nauki — Jerzy Aleksan­
drowicz.

Podniosłą uroczystość za­
kończyło odegranie hymnu 
młodzieży demokratycznej 
oraz odśpiewanie przez ze­
branych „Międzynarodówki".

Rekrutacja młodzieży
na wyższe studia trwa

WARSZAWA (PAP)
W całym kraju trwają pra­

ce przy doborze kandydatów

stale

Ukaźą się 

nowe gatunki 
papierosów

WARSZAWA (PAP)
Przemysł tytoniowy 

urozmaica asortyment swoich 
wyrobów. Ostatnio ukazały 
się w sprzedaży nowe papie­
rosy „Wczasowe”. Są one spo­
rządzone z mieszanki wyż­
szych gatunków surowców 
krajowych 1 surowców impor­
towanych.

W najbliższym czasie uka- 
że się na rynku nowy gatu­
nek papierosów „żeglarz”.

Ponadto przemysł tytonio­
wy przystąpi wkrótce do pro­
dukcji papierosów aroma­
tyzowanych. Papierosy te bę­
dą sporządzone z szlachet­
nych gatunków surowca ty­
toniowego, nasyconego odpo­
wiednio dobranymi środkami 
aromatyzuj ącym I.

Papierosy wszystkich no­
wych gatunków są bezustni- 
kowe.

przekraczały. Natomiast w 
takich zakładach jak ZPB 
im. Marchlewskiego, im. Du­
bois, ZPB w Ozorkowie, Beł­
chatowie, gdzie członkowie 
brygad remontowych, maj­
strowie, a nawet kierownicy 
remontów nie posiadali wła­
ściwych kwalifikacji — zało­
gi, mimo największych wysił­
ków, nie wykonywały planów, 
obniżając także jakość pro­
dukowanych towarów.

Doceniając znaczenia pra­
cy brygad remontowych i 
majstrów, Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pra - 
cowników Przemysłu Włó­
kienniczego i Stowarzyszenie 
Inżynierów i Techników Prze 
mysłu Włókienniczego zorga­
nizowały w porozumieniu z 
CZP Bawełnianego trzymie­
sięczny kurs dokształcający 
dla majstrów 1 brygadzistów 
brygad remontowych maszyn 
tkackich. 

przedzlotowego stale podnosi 
wydajność pracy młodzież z 
Pomorskich Zakładów Wy­
twórczych Aparatur Niskiego 
Napięcia. Zorganizowała ona 
na w’zćr radzieckich szkół 
stachanowskich masowe szko 

■ lenie przywarsztatowe słabiej 
| pracujących kolegów. Dzięki 
wiadomościom i doświadcze­
niom zdobytym w szkole, 
młodzi robotnicy zorganizo­
wani w brygadach produk­
cyjnych podnieśli wydajność 
swojej pracy o ok. 40 proc.

Wszyscy młodzi robotnicy 
huty „Ostrowiec" — marte- 
niarze, spawacze, mechanicy, 
operatorzy i elektromonterzy 
biorą udział we współzawod­
nictwie. Przykładem dla mło­
dzieży huty jest inicjator 
współzawodnictwa, czołowy 
wytapiacz — Stanisław Tu­
rek, który wraz ze swą bry­
gadą przeprowadził już 3 
szybkościowe wytopy stall.

W czasie zebrania zobowią­
zania produkcyjne podjęło 9 
brygad oraz kilkudziesięciu 
młodych robotników 1 robot­
nic. Dziewczęta z 2 brygad 
oddziału wulkanizacji rzuci­
ły hasło współzawodnictwa o 
najlepszą wulkanizatorkę, 
która jako delegat zakładów 

| poiedzie do Warszawy na 
Zlot.

Technikum 
mechaniczno-elektryczne 
w Piotrkowie 
nazwane im. F. Zubrzyckiego

PIOTRKÓW TRYB. (PAP)
15 bm., w dniu 10 rocznicy 

wymarszu pierwszego oddzia­
łu Gwardii Ludowej do walki 
przeciwko okupantowi hitle­
rowskiemu — Technikum me­
chaniczno - elektryczne w 
Piotrkowie Trybunalskim o- 
trzymeło imię dowódcy te?o 
oddziału i nieugiętego bojow­
nika sprawy wolności 1 nie­
zawisłości Polski — Franci­
szka Zubrzyckiego.

na studia wyższe w nowym 
roku akademickim 1952/53. 
Powiatowe, miejskie i dziel­
nicowe komisje rekrutacyjne 
analizują obecnie zgłoszenia 
kandydatów na studia dla 
zorientowania się w liczbie 
zgłoszeń na poszczególne kie­
runki studiów oraz napływie 
kandydatów do poszczegól­
nych ośrodków akademickich. 
Równocześnie we wszystkich 
szkołach prowadzona jest 
praca wyjaśniająca młodzie­
ży znaczenie właściwego do­
boru kierunku studiów sto­
sownie do jej uzdolnień.

W Lublinie np. studenci U- 
niwersytetu im. Marli Curie- 
Skłodowskiej i Akademii Me­
dycznej wygłosili w 40 szko­
łach województwa lubelskie­
go pogadanki o znaczeniu i 
organizacji studiów wyższych 
w Polsce Ludowej. Ponadio 
w akcji uświadamiającej blo- 
rą udział profesorowie wyż­
szych uczelni lubelskich. 
Wśród młodzieży wojewódz­
twa lubelskiego wzmogło się 
zainteresowanie studiami 
technicznymi, przyrodniczy­
mi i rolniczymi.

We wszystkich szkołach 
średnich województwa rze­
szowskiego odbyły się specjal­
ne zebrania młodzieży, na 
których zaznajomiono absol­
wentów szkół średnich z wa­
runkami studiów za granicą.

Z placu budowy
Pałacu Kultury i Ksuki

WARSZAWA (PAP)
Od przeszło miesiąca nad­

chodzą do stolicy wielkie 
transporty maszyn, urządzeń 
i materiałów budowlanych 
dla budowy Pałacu Kultury 
i Nauki. Dotychczas nadeszło 
już przeszło 2200 wagonów.

W ostatnich transportach 
nadeszły pierwsze maszyny 
do asfaltowania. Maszyny te 
mogą nie tylko przygotowy­
wać asfalt, lecz również wy­
lewać go na budowane drogi 
i place oraz specjalnymi u- 
rządzeniami wyrównywać je­
go powierzchnię. Z wagonów 
wyładowano również jeden 
specjalny elektrowóz - loko­
motywę, który zostanie uru­
chomiony na placu budowy 
Pałacu, służąc do przewoże­
nia wagonów z materiałami 
budowlanymi. Poza tym na­
deszły pierwsze transporty 
kabla elektrycznego, który 
będzie użyty przy zakładaniu 
instalacji w przyszłym gma­
chu Pałacu.

*

Umowa handlowa
między Węgrami 

a Rumunią
BUKARESZT (PAP)
W Bukareszcie podpisano 

umowę o wymianie towaro­
wej oraz o płatnościach na 
rok 1952 między Rumunią a 
Węgrami.

Umowa przewiduje poważ­
ne zwiększenie obrotów towa­
rowych w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Węgry eks­
portować będą do Rumunii 
m. in. obrabiarki, urządzenia 
techniczne, urządzenia radio­
foniczne i wyroby walcowane, 
zaś Rumunia eksportować bę­
dzie do Węgier wyroby prze­
mysłu drzewnego, naftowego, 
ciężkiego i chemicznego.

VII z'szd
KP Kolumbii

NOWY JORK (PAP)
Jak donosi Agencja Pren- 

sa Continental, w okresie od 
6 do 13 kwietnia obraoował 
w Bogocie VII zjazd Komu­
nistycznej Partii Kolumbii. 
Zjazd, który obradował w 
warunkach nielegalnych, wy­
dał oświadczenie, stwierdza­
jące, że uczestnicy zjazdu 
skoncentrowali swą uwagę 
na omówieniu wyników dzia­
łalności partii w okresie od 
VI do VII zjazdu. Szczegól­
nie wiele czasu poświęcono 
walce o pokój, podkreślając, 
że obrońcy pokoju w Kolum­
bii powinni walczyć przeciw­
ko wysyłce wrojsk kolumbij­
skich do Korei, o rozszerze­
nie kampanii zbierania pod­
pisów pod apelem światowej 
Rady Pokoju, o zawarcie pak 
tu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami, o u- 
tworzenie szerokiej sieci ko­
mitetów obrońców pokoju w 
całym kraju.

Zjazd podkreślił, że ruch 
partyzancki, który powstał 
jako odpowiedź mas ludo­
wych, zwłaszcza chłopstwa, 
na terror rządu Laureano 
Gomeza, przekształcił się w 
ruch masowy. Ruch ten po­
winien być poparty przez 
wszystkie siły ludowe kraju, 
jako środek walki przeciwko 
dyktaturze, walki o zniesie­
nie stanu wyjątkowego 1 u- 
tworzenle postępowego rzą­
du demokratycznego.



Nauka a życie Inź. Łucjan Sfryczy^skl

W myśl hasła rzuconego swego czasu przez wy­
bitnego uczonego, Wawitowa, nauka — w krajach 
demokracji ludowej — nie jest zamknięta w pra­
cowni uczonych, lecz styka się czynnie z codzien­
nym życiem, prowadząc do interesującej i korzyst­
nej wymiany wzajemnych doświadczeń: nauki i 
praktyki. Jednym z tych wybitnych ludzi Polski Lu­
dowej, który owo hąslo Wawilowa zaczął pierwszy 
realizować w praktyce, jest inż. Witold Biernaw­
ski, profesor Akademii Górniczo-Hutniczej w Kra­

skowie. Jego to dziełem jest powstanie w Polsce 
pierwszych klubów współpracy naukowców z ro­
botnikami, oraz czynna pomoc dla racjonalizatorów 

j i nowatorów spośród robotników.

lowego, może być mniej lub 
więcej gładka. Przyrząd Bier­
nawskiego pozwala bardzo

lowej tarczy dzięki zastoso­
waniu elektro - erozyjnego 
działania iskry elektrycznej 
przy użyciu płynnego elek­
trolitu. Metoda ta, i proto­
typ ostrzarkl, to znów pro­
dukt pracy całego zespołu 
inżyniersko - robotniczego z 
dyr. Biemawskim na czele. 
Ostrzarka w ciągu paru mi­
nut ostrzy 1 wygładza naj­
twardsze spieki, i co najważ­
niejsze, nie wymaga drogich, 
deficytowych, sprowadza­
nych z zagranicy, tarcz kar- 
borundowych.

Dzięki olbrzymiej pracy 
Biernawskiego, którą tu za­
ledwie w zarysach można 
naszkicować, 
skl, walczący o

przemysł pol- 
wy konanie

Badanie powierzchni obtoczonego wałka za pomocą 
gładkościomierza Biernawskiego.

wydziały

Kariera naukowa Biernaw­
skiego już z góry predestyno 
wała go do takiej roli. Ma 
bowiem za sobą zarówno te­
oretyczne studia na wydzia­
le matematyczno-fizycznym 
Uniwersytetu Warszawskie­
go, jak i inżynierię na wy­
dziale mechanicznym Warsza 
wskiej Politechniki, gdzie 
przez kilkanaście lat wykła­
dał zasady mechanicznej ob­
róbki materiałów.

Swą pedagogiczną działal­
ność prof. Biernawski kon- 
tynuował w Warszawie na 
tajnych kursach politechni­
cznych podczas okupacji hit­
lerowskiej, co w rezultacie 
zawiodło go w roku 1914 do 
więzienia na Pawiaku.

Po wyzwoleniu Kraju Bier­
nawski przenosi się do Kra. 
kowa, gdzie obejmuje kate­
drę mechanicznej obróbki 
materiałów na Akademii Gór 
niczo - Hutniczej. Równocze­
śnie organizuje
politechniczne w Krakowie 
craz Politechnikę śląską.

Od roku 1948 do 1951 jest 
prorektorem AGH a ostatnio 
także naszelnym dyrektorem 
Instytutu Obrabiałek i Ob­
róbki Skrawaniem, instytu­
cji naukowo - badawczej, 
mieszczącej się w gmachu 
AGH.

Gdy w roku 1949 Polska 
wysłała do Związku Radziec­
kiego oficjalną delegację na­
ukowców dla zbadania 1 za­
poznania się z radziecką na­
uką i wyższym szkolnictwem, 
prof. Biernawski bierze w 
niej udział 1 przywozi do kra­
ju wiele nowości i doświad­
czenia radzieckiego na polu 
nauki 1 techniki.

Na Pierwszym Kongresie 
Nauki Polskiej Biernawski 
pracuje w’ charakterze prze­
wodniczącego sekcji Budowy 
Maszyn i Technicznej Me­
chaniki.

Jako uczony — Biernawski 
w roku 1935/36 brał udział 
w polskiej wyprawie na 
Szpicbergen, gdzie nakręca­
no film naukowy. Spod jego 
pióra wyszło naukowe dzieło, 
„Obróbka 
niem".

Osobna 
się prof.

metali skrawa-

wzmianka należy. 
Blernawsklemu ja-

Prot. Biernawski (z lewej) 
w rozmowie- z racjonaliza­

torami

ko autorowi wynalazków na 
polu przyrządów naukowo- 
badawczych, mających wiel­
kie znaczenie dla techniki i 
przemysłu polskiego. Jednym 
z przyrządów przez nieg© ob­
myślonych i skonstruowa­
nych, Jest tzw. „gładkościo- 
mierz' optyczny" czyli przy­
rząd do badania gładkości 
obrabianych powierzchni me 
talowych a to metodą „cie­
ni".

Zależnie od wielu okolicz­
ności, związanych z proce­
sem obróbki, powierzchnia 
np. obtaczanego wałka sta-

szybko, a przy tym ściśle, al­
bo okiem, albo w drodze 
zdjęcia fotograficznego oce­
nić liczbowo gładkość powie­
rzchni, czyli głębokość i gę­
stość rowków, pochodzących 
od pracy skrawania materia­
łu ostrzem noża tokarskiego. 
Na naszym zdjęciu widzimy 
przyrząd w czasie badania o- 
kiem gładkości stalowego 
wałka.

Drugi przyrząd Blernaw-' 
skiego, to siłomierz elektro­
magnetyczny. Przy dzisiej­
szych metodach szybkościo­
wej obróbki metali skrawa­
niem, na nóż tokarski są 
■wywierane podczas pracy 
bardzo wielkie siły. Dla usta­
lenia najlepszych metod pra­
cy jest rzeczą konieczną po­
siadać urządzenie, które szyb 
ko i pewnie może zoriento­
wać nas co do wielkości o- 
wych sił. Jest nim wspom­
niany drugi przyrząd wyna­
lazku prof. Biernawskiego, 
a wykonany w Warsztatach 
Mechanicznych wspomnia­
nego Instytutu.

Instytut Obrabiarek 1 Ob­
róbki Skrawaniem, stojący 
pod kierownictwem Biernaw­
skiego, jako naczelnego dy­
rektora, ma za zadanie ulep­
szać dawne i konstruować 
nowe obrabiarki na użytek 
polskich fabryk oraz zapro­
wadzać w przemyśle nowo­
czesne metody obróbki. Tak 
np. dzięki zbiorowym pracom 
zarówno dyrektora Biernaw­
skiego jak i całego zespołu 
inżynierów i robotników war­
sztatowych opracowano i 
skonstruowano urządzenie 
do nacinania gwintów meto­
dą szybkościową.

W specjalnie do tego celu 
skonstruowanej głowicy u- 
mleszcza się kilka noży z 
płytkami ze spieków, które 
nacinają od razu pełny ro­
wek gwintu za jednym przej 
ściem, czysto i dokładnie, a 
wiele razy prędzej, niż me­
todami starymi.

Wspomniane płytki ze sple 
ków, czyli z węglików pew­
nych metali są bardzo twar­
de i wytrzymałe na tempe­
raturę. Niemniej jednak 
wskutek szybkościowego tem­
pa obróbki, nawet taki mate­
riał, zbliżony twardością do 
diamentu, tępi się po pew­
nym czasie tak, że nóż wy­
maga ostrzenia.

I tu znów, wspomniany In­
stytut wypracował specjalną 
ostrzarkę, gdzie wyrugowano 
używanie płyt ściernych « 
karborundu, a twarde spieki 
ostrzy się na... miękkiej sta-

planu, znajduje w różnych 
dziedzinach wybitną pomoc: 
szkolenie nowych sił techni­
cznych', budowa aparatów na­
ukowo - badawczych, nowo­
czesne metody pracy, nowe 
obrabiarki 1 narzędzia do 
mechanicznej obróbki meta­
li itd. ltd.

Toteż nie dziw, że Bier­
nawski został już odznaczo­
ny złotym krzyżem zasługi 
i sztandarem pracy I klasy. 
W ub. roku otrzymał nagro­
dę państwową. w dziale po­
stępu technicznego. Ostatnio 
zaś został zamianowany 
członkiem Polskiej Akademii 
Nauk,

E. Białoborskl

począwszy od Santoka aż po Oborniki 
rozciąga się olbrzymia puszcza, sta­

nowiącą prawie jednolity masy w leśny o po­
wierzchni 120.000 ha zwany „Puszczą Mię- 
dzychodzką". Oryginalnością tej puszczy w 
chwili obecnej jest charakterystyczny, ni­
gdzie niespotykany, j ednogatunkowy 1 pra­
wie jednowiekowy skład drzewostanów.

Zwiedzającemu ten olbrzjnni kompleks 
*ast*> r°zclągający się na przestrzeni z gó­
rą 100 km podpada brak urozmaicenia spo­
tykanego w Innych lasach, a składającego 
się z niebotycznych dębów, buków, świer­
ków i pachnącej daglezji. Krąży tam się je­
dynie wśród jednolitych młodników lub drą- 
gowin sosnowych, w licznych wypadkach 
nawet mało wartościowych, nie wiele obie­
cujących na przyszłość cennego surowca 
tartacznego lub innych sortymentów tak 
bardzo potrzebych w przemyśle drzewnym.

Jeszcze 30 lat temu charakter puszczy 
był odmienny. Panowało tam urozmaicenia 
pod względem wieku drzewostanów na prze­
mian młodszych 1 starszych. Wprawdzie te­
ren silnie pagórkowaty, o glebie składają­
cej się przeważnie z ubogich plasków, nia 
pozwalał na osiedlenie się różnych gatun­
ków liściastych, ale zagospodarowanie tej 
puszczy było wówczas Jeszcze zupełnie nor­
malne, przynoszące rocznie stałe zyski. W 
roku 1922 pojawił się Jednak groźny dla la­
sów sosnowych owad zwany sówką . choj- 
nówką, obdarzony nadzwyczaj silną dyna­
miką rozrodczą, który żerując przez następ­
ne dwa lata 1923 i 1924 dokonał olbrzymie­
go spustoszenia, zamieniając lasy w jedno 
cmentarzysko.

Wśród innych groźnych szkodników so­
sny sówka - chojnówka wyróżniła się nad­
zwyczajną żarłocznością, ponieważ w pier­
wszej fazie swego żeru rzuca się na pączki, 
znajdujące się na końcach gałązek, z któ­
rych w normalnych warunkach wyrastają 
nowe pędy z igliwiem. Drzewa pozbawione 
igliwia, głównego organu, sprawującego 
funkcje fizjologiczne, utraciły siły żywotne 
i obumierały. Zwykle w takich okoliczno­
ściach pojawiają się Jeszcze inne owady, 
żerujące pod korą żyjących, lecz osłabio­
nych drzew, zadając im ostatni cios. Nisz­
czycielski owad nawiedził wówczas również 
inne okolice Wielkopolski, czyniąc podobne 
spustoszenia, choć już w znacznie mniej­
szych rozmiarach pod względem powie­
rzchniowym.
Nauka leśna w oparciu o doświadczalni­
ctwo zrobiła od owej klęski duże postępy. 
Nauczono się różnych metod walki z wro­
gami drzew leśnych, prowadzi się zabiegi 
profilaktyczne, a w razie potrzeby walkę 
bezpośrednią ze szkodnikiem przez niszcze­
nie go mechaniczne a nawet chemiczne. 
Niedawno temu minęła dość szczęśliwie in­
wazja mniszki, rozprzestrzenionej prawie 
po wszystkich lasach Wielkopolski, a tu za­
powiada się nowa groźba: małe ogniska roz_ 
mnożonej tej samej sówki i towarzyszą­
cych jej innych owadów Jak borecznika, 
poprocha cetyniaka i miejscami osnuł.

Zdając sobie sprawę ze zbliżającego się 
niebezpieczeństwa, administracja leśna 
wczas przystępuje do działań obronnych, 
opracowując plany walki na przyszłość. Je­
dyną metodą przeciwdziałania masowemu 
pojawianiu się szkodników jest stosowanie 
zabiegów profilaktycznych dla stworzenia 
niekorzystnych warunków rozwoju owadów 
z równoczesnym dążeniem do uodpornienia 
środowiska, czyli walka biologiczna. Szkod­
liwe owady, jak każde inne stworzenie ży- 
jące ma swoich wrogów, którym według 
praw przyrody służyć musi swym bytem 
i życiem. Są też owady jak np. mrówki, i 
'które łowią szkodliwe gąsienice dla siebie 
na pokarm. Wreszcie ptaki pożyteczne, za­
mieszkujące lasy 1 tyle wychwalane jako 
główni sprzymierzeńcy człowieka w trosce 
o zdrowotny stan lasu oraz dziki pożera­
jące miliony larw szkodliwych owadów 
leśnych.

Groźnie zapowiada się ną najbliższą'przy­
szłość sytuacja lasów Wielkopolski," która 
ponoszą corocznie duże straty ną skutek 
pożarów, wobec czego kierujemy apel, by 
każdy obywatel przejął się troską o las i był 
jego "sprzymierzeńcem. A zatem: nie nisz­
czyć mrowisk, nie niszczyć gniazd ptaków 
pożytecznych, ich jajek 1 piskląt, nie palić 
ognisk w pobliżu lasu, nie palić papierosów 
w czasie pobytu w lesle w porze ciepłej, by 
przez niedbalstwo i bezmyślność nie rzucić 
niedopałka w suchą trawę lub ściółkę le­
śną, nie wyrzucać niedopałków przez okno 
pociągu, przebiegającego przez tereny za­
drzewione...

Ludzie dojrzali i młodzież dorastająca 
niech rozpowszechniają powyższe zasady na 
swych zebraniach towarzyskich, naradach 
gospodarczych i społecznych, oraz w domu 
wśród dzieci, przez co będą pomocni wy­
chowawcom szkolnym, którzy ponoszą wiele 
trudu w akcji uświadamiającej w szko­
łach, prowadząc cały rok lekcje o tematy­
ce poznawania ważności przyrody, jej umi­
łowania oraz znaczenia lasu. Dla uchronie­
nia drzewostanów przed szkodami ze strony 
różnych owadów 1 pożarów, przeprowadza 
się rokrocznie w lesie najrozmaitsze żabie- . 
gi,pochłaniające olbrzymie koszty. Zabiegi 
te są przede wszystkim potrzebno w wiel­
kich kompleksach leśnych, tworzących jed- 
nogatunkowe sosnowe drzewostany.

Było wielką wadą gospodarki kapitali­
stycznej, która idąo po linii najmniejszych 
trudności prowadziła na olbrzymich obsza­
rach produkcję tylko jednolitej sosny, nie 
licząc się z następstwami groźnych kata­
strof, powodowanych przez sówkę . choj- 
nówkę i inne owady, którym właśnie taki 
Jednostajny charakter lasu najwięcej 
sprzyja. Toteż dziś do obowiązków leśnika 
należy czuwanie, a do obowiązku społeczeń­
stwa wciągnięcie się do współpracy przez 
solidarne 1 lojalne nastawienie do przed­
sięwzięć administracji leśnej, dyktowanych, 
troską o ochronę i byt naszych lasów.

A T R O P A C1 i
J eszcze ludzkość nie ochło­

nęła po rzuconych bombach 
atomowych na Hiroshimę i 
Nagasaki, a już ponownie 
przeżywa potworny wstrząs,

na skutek zastosowania przez A- 
merykę — pod flagą ONZ — bro­
ni bakteriologicznej. Jest faktem 
bezspornym, że Siany Zjednoczone 
od dawna przygotowywały się do 
użycia środków bakteriologicz­
nych, a ich koła oficjalne nigdy 
się z tym specjalnie nie kryły. 
Ostatni wykwit amerykańskiego 
systemu masowego ludobójstwa o- 
raz najwyższy symbol jankesow- 
skiego sposobu ułatwionego życia 
— w którym człowiek, jako dobro 
najwyższe — zostat sprowadzony 
do zera. Filozofia strategów atlan­
tyckich, według której stosowanie 
środków masowego likwidowania 
ludzi pozwala zachować wszystkie 
inne dobra materialne przecieka, 
nie niszcząc ich zupełnie, wfzak 
światopogląd przywódców Penta­
gonu, Kapitolu i Departamentu Sta­
nu w oparciu o światoburcze teo­
rie Burnhama uważa, że oni wła­
śnie powołani są do zapanowania 
nad światem. Jeden z jego wy­
znawców prof. uniwersytetu w 
Harward, Mr. Lewis Mumford, 
członek najwyższej rady wycho­
wania Nowego Jorku już dawno 
wypowiedział zdanie, że „strategia 
Stanów Zjednoczonych zasadza się 
na planie j metodach globalnego 
wytracenia ludzkości 
wej wojny" („New 
Tribane" i6 VII ’949

*
Pierwszą wzmiankę 

dotyczącą stosowania 
kaźnych jako środków masowego 
ludobójstwa spotykamy w Amery­
ce w roku 1763. Znajdujemy ją w 
korespondencji wymienionej mię­
dzy gen. Amherstem oraz jego 
podwładnym pułkownikiem Bou- 
guet'em, w okresie wojny prowa­
dzonej z wodzem Indian Poto- 
mac’em, kiedy to w celu szybsze­
go wytępienia całego plemienia 
indiańskiego, przydzielono mu ko­
ce oraz ubrania po zmarłych na 
ospę. Na marginesie tego pierw­
szego bakteriologicznego' ludobój­
stwa należy dodać, że równocze­
śnie zgłoszony został do rządu a- 
merykańskiego oficjalny projekt 
doszczętnego wyniszczenia rodzi­
mych mieszkańców Nowego Lądu.

Okres pierwszej wojny świto­
wej dostarcza niejednych wzmia-

w razie no- 
York Herald 
r.)

historyczną 
chorób za-

rek o stosowaniu w tym czasie 
broni bakteriologicznej. Jeden z 
amerykańskich raportów zawiera 
dane oficjalne z roku 1915, doty­
czące działalności agentów nie­
mieckich, którzy rozsiewali na za­
pleczu nieprzyjaciela choroby epi­
demiczne między bydło 1 konie, 
przywożone ze Stanów Zjednoczo­
nych do Europy.

Kroniki wojenne notują w 1916 
roku nagłą ewakuację niemiec­
kiego personelu dyplomatycznego 
z Bukaresztu. Po odjaździe w gma­
chu poselstwa znaleziono 6 probó­
wek z kulturami chorób zwierzę­
cych, wraz z dołączonym przepi­
sem ich praktycznego stosowania.

Nota głównej kwatery wojsk 
francuskich nr 4367, z dnia 17 III 
1917 r. zawiadamia wszystkie je­
dnostki wojskowe, że przy przy­
trzymanym agencie niemieckim 
znaleziono materiały bakteriologi­
czne przeznaczone do wywołania 
epidemii wśród koni należących do 
armii francuskiej. Druga nota tej 
samej treści nr 7851 z dnia 16 VI 
191? r. wskazuje na dalsze tego 
rodzaju próby, podejmowane przez 
agentów niemieckich na tyłach 
wojsk francuskich.

W książce pt. ,,U progu wojny", 
która ukazała się w 1934 r. angiel­
ska autorka Dorothy Woodman 
przytacza obszerne materiały do­
tyczące historii dojścia do władzy 
Hitlera oraz przygotowywania 
przez niedoszłych „panów świata" 
wojny bakteriologicznej., Podije 
m. in., że centrum d’a badań spo­
sobów i metod prowadzenia woj­
ny bakteriologicznej, był Rządowy 
Instytut Roberta Kocha w Berlinie. 
Już w roku 1933 instytut ów ro­
zesłał pismo okólne do wszyst­
kich najważniejszych ośrodków 
badawczych w Niemczech, oma­
wiające studia i formy uzyskiwa­
nia kultur chorób epidemicznych. 
Wprawdzie dokument został ofi­
cjalnie wycofany, niemniej w tym 
samym czasie niemiecki profesor 
Banse napisał książkę pt, „Wiedza 
i wojna ', w której podkreśla ko­
nieczność systematycznych stu­
diów nad bronią bakteriologiczną. 
Według jego słów: „Należy umieć 
wprowadzić do wody służącej do 
picia bakcyle dżumy, dalej rozpo­
wszechniać choroby epidemiczna 
za pomocą wszy, pcheł i szczu­
rów". Szczególną rolę przypisuje 
w przyszłej wojnie samolotom, 
które będą miały za zadanie prze-

noszenie szeregu chorób na zaple­
cze wroga.

Fakt ciągłości badań uczonych 
hitlerowskich potwierdził w roku 
1946 proces porymberski, podczas 
którego sądzono zbrodniarzy wo­
jennych. Niesłychanie rewelacyj­
nych wyjaśnień na temat zaawan­
sowanych przygiolowań sztabu 
Hitlera w tym kierunku, udzielił 
trybunałowi Walter Schrelber — 
profesor bakteriolog z Berlina, 
który był na usługach zbrodni­
czych planów niemieckiego faszyz­
mu. Przyznał on mianowicie, że 
koła wojskowe zdecydowane były 
na krótko przed ostateczną klęską, 
przystąpić do stosowania broni 
bakteriologicznej. Te doświadcze­
nia zostały następnie uzupełnione 
dokumentami i zeznaniami świad­
ków podczas procesu wytoczonego 
uczonym niemieckim w związku z 
pociągnięciem ich do odpowie­
dzialności za prowadzenie barba­
rzyńskich doświadczeń na osobach 
deportowanych i więzionych w o- 
bozach koncentracyjnych.

*
W badaniach swoich i praktycz­

nym zastosowaniu, nie tylko nie 
pozostali w tyle, ale przewyższy­
li swoich mistrzów faszystowskich 
— faszyści japońscy. Przeprowa­
dzony w roku 1949 w Chabarow- 
sku proces przeciwko japońskim 
zbrodniarzorp wojennym udowodnił 
w sposób jrftezbity, że stosowali 
oni choroby zakaźne podczas pro­
wadzonej wojny. Znanym jest po­
wszechnie fakt istnienia oddziału 
dla specjalnych poruczeń, znane­
go pod szyfrem 731, na czele któ­
rego stał osławiony zbrodniarz 
wdjenny Shiro Ishii. (Obecnie 
znowu w służbie amerykańskiej w 
Tokio). Oddział ten dokonywał 
prób, podczas których zginęło z 
górą 3000 jeńców chińskich oraz 
rosyjskich.

♦
Właściwego rozpracowania me­

tod i środków bakteriologicznego 
ludobójstwa i nadania im nauko­
wo-technicznych podstaw podjęli 
się Amerykanie niezwłocznie i 
chwilą swego przystąpienia do o- 
statnlej wojny światowej. Wielkie 
,,za?ługl" na tym polu położył u- 
czony amerykański dr Th. Rosebu- 
ry, który był przez -wiele lat sze­
fem służby infekcji napowietrznej 
w Campe Detrick w stanie Mary­
land. Raport opublikowany przez 
Siego w roku 1947 w „Journai of

Immunology", tom. III str. od 7 
do 96, zredagowany był już w ro­
ku 1942 i trzymany w tajemnicy 
przez cały okres minionej wojny. 
Zawiera on tezy -wyjściowe uza­
sadniające wojnę bakteriologiczną 
wraz z kompletnym regulaminem 
Jej stosowania, dalej rozmaito o- 
dzaje środków bakteriologicznych 
odnośnie używania ich wobec lu­
dzi, zwierząt i roślin. Szczególniej 
silnie podnosi dr Rosebury łat­
wość rozsiewania chorób epidemi­
cznych za pomocą samolotu (z ar­
tykułu dr P. W. Briana, zamiesz­
czonego w angielskim piśmie 
„Journai of the assoclation of 
sclentific Workers" z marca 
1950 r. str. 7). Wcielenie w życie 
jego praktycznych rad spotykamy 
obecnie na ziemiach bohaterskiej 
Korei i Chin Ludowych.

Jest już obecnie tajemnicą pu­
bliczną, że ośrodek studiów i za­
kładów bakteriologicznych _ znaj­
duje się w Camp Detrick niedale­
ko miasta Frederick w stanie Ma­
ryland. Wyraźnie pisze o tyra fak­
cie tygodnik amerykańskiej „Li- 
fo” dodając, że filio tych zakła­
dów znajdują się nadto w stanach 
Indiana, (Vigo) Misslssippi (Pas- 
cagoula) w Utah (Dugyay) oraz 
w kanadyjskiej prowincji Al­
berta w miejscowości Suffield, 
wybudowane w latach 1943 i 44. 
Te ostatnie dla prób nad amuni­
cją bakteriolciczną. Niezależnie 
od tego marynarka wojenna stwo­
rzyła sobie swoje własne labora­
torium przy uniwersytecie kali­
fornijskim. Personel techniczny 
zatrudniony w powyższych zakła­
dach obejmował już w owym cza­
sie blisko 4000 osób.

W roku 1951 wizytował owe a- 
merykańskie zakłady śmierci ba­
kteriolog angielski — Henderson, 
podkreślając szczególny rozmach 
i pracę w Camp Detrick. (Według 
angielskiego pisma „Daily Ex- 
press" z dnia 3 X 1951).

W piśmie amerykańskim „Satur- 
day Evening Post" z dnia 24 III 
1949 r. znaleźć można artykuł pt. 
„Bakterie to wielki interes", w 
którym omawiany jest rzeroko 
bakteriologiczny business amery­
kański. Czytamy tam m. in.: „Naj­
mniejsza, a równocześnie najważ­
niejsza komórka dla przechowy­
wania kultur bakteriologicznych, 
znajduje się przy małej uliczce w 
Waszyngtonie — przy głównym 
gmachu rządu Stanów Zjednocz©-.
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TEODOR SMIEŁOWSKI

Na kartkę z liter szeregami 
Pada Twój zawsze czujny wzrok, 
Złoty snop światła głowę plami, 
Gdy śledzisz my'l? zwarty tok...

I słowom bladym niby dzieci 
Wracasz ożywczą iskrę 'wia, 
Odczuwasz piękno jak poeci, 
Choć podpatrujesz świat z ukrycia.

Dłonią jak matka na ból czułą 
Wygładzasz skazy naszej mowy, 
Słowom kalekim
By głosić chwałę

skrzydła wracasz, 
odbudowy.

żmudnej pracyDrobną cegiełką
Wykuwasz w trudzie wspólne dzieło 
I Twój wysiłek wiele znaczy, 
Co serce z myślą zgodnie spięło.

Dlatego rymem nieudolnym
Dziś pracę Twą radośnie c valę
I w łinotypów szczęk swawolny 
Składam codziennych zmartwień żale.

Na serca dnie myśl jedną pieszczę 
Z uśmiechu znana mi dziewczyno, 
Zrób z błędów życia mych korektę, 
A słowa skrzydła znów rozwiną...

I będę chwalić radość życia,
Choć Tyś w szal nocy otulona
I szczęście czerpać nie z ukrycia,
Lecz brać z zachwytem świat w ramiona.

Kiedy więc księżyc w okno nocą 
Zaglądać będzie do drukarni, 
„Chochliki" w oczach zamigoczą — 
Lekko je rączką z szpalt wygarnij...

A przyszłość będzie kartą białą, 
Najmniejszy cień jej nie zamaże, 
By każde z nas sens zrozumiało, 
Iż praca z pięknem idzie w parze.

Bo uśmiech więcej nieraz znaczy 
Niżeli szumnych słów kolumny, 
Chwalę więc mozół Twojej pracy. 
Pogodny zarys ust Twych dumnych...

I tak się sama rzecz układa, 
O twórczej pracy ta ballada!

<■

Gdziekolwiek spojrzymy 
znajdzlemy w nowoczesnym 
mieście, lub obecnie także i 
wsi, druty przewodzące prąd 
elektryczny. Stał się‘on zja­
wiskiem powszechnym. Niko­
go nie dziwi, że wchodząc do 
pokoju przekręca się kontakt 
i zapala światło. Bez więk­
szych emocji wsiada człowiek 
do tramwaju lub elektrycz­
nego pociągu.Umiejętność za­
stosowania prądu elektrycz­
nego przez człowieka uczyni­
ła ogromny krok naprzód. 
Elektryczność zdobyła świat.

Elektryczność zdobyła 
świat? Popełniliśmy błąd. Ra­
czej należy ^odwrócić to

setek kilometrów. Porusza 
fabryki, warsztaty, pojazdy, 
oświetla mieszkania, topi ru­
dy w hutach, praży stal... No­
woczesna fabryka nie musi 
budować ogromnych kotłów 
parowych, motorów spalino­
wych, palenisk. Wystarczy 
dołączenie do sieci i trans­
formator. Elektryczność za 
pewnia bowiem (przy prawi­
dłowej budowle 1 obciążeniu 
sieci) jednostajne natężenie 
pracy szybkości obrotów, 
temperatury — przy równo­
czesnej taniości eksploatacji. 
Oto przyczyny błyskawicznej 
kariery prądu elektrycznego.

pu-

wiedzenie: świat zdobył elek­
tryczność.

■

Przyczyny 
błyskawicznej kariery 
Nie musimy wymieniać 

wszystkich, coraz to nowych 
form użycia prądu elektrycz­
nego. jakie wprowadzono do 
techniki w ciągu lat niewiele 
przekraczających pół wieku. 
Zastanówcie się sami. W wa­
szym mieszkaniu używa się 
prądu nie tylko do oświetle­
nia. Służy on do ogrzewania 
(żelazko elektryczne), czasem 
odwrotnie — do chłodzenia 
(lodownia), jako siły pędnej 
(motorek odkurzacza, wenty­
latora), jako energii przetwa­
rzającej fale Hertza na głos 
(radio), a dalej telefon, 
dzwonek... To tylko drobny 
wycinek codziennej pracy 
elektryczności, jakże zniko­
my.

Elektryczność to najprak­
tyczniejszy, najtańszy, naj­
wygodniejszy i najsprawniej­
szy sposób przekazywania e- 
nergii; trzeba dodać — ener­
gii łatwiej do przetworzenia 
Prąd zmienny o napięciu się­
gającym wrielu tysięcy wolt 
przesyłany jest na odległość

Są jeszcze 
trudności techniczne
Nie ma bardziej sprawne­

go motoru od silnika elek­
trycznego. Odznacza się on 
kilku powszechnie znanymi 
zaletami; szybkością obro­
tów', ekonomicznością, małym 
procentem uszkodzeń, nie­
wielkimi rozmiarami objęto­
ści urządzeń i wielkim przy­
spieszeniem. Silnik spalinowy 
by osiągnąć pełną sprawność 
musi się „zagrzać”. Maszyna, 
parowa wymaga wysokiego 
ciśnienia pary w kotłach. Mo­
tor elektryczny jest gotów’ do 
pracy w każdej chwili. Od 
puszczenia silnika w ruch do 
uzyskania pełnej szybkości 
obrotów nie mija (przy naj­
większym obciążeniu) kilka

niezależne od instalacji sie­
ciowej. Jednak bateria zdol­
na poruszyć pojazd elektrycz­
ny na przestrzeni stu kilo­
metrów waży tyle <lub na­
wet więcej) ile reszta części 
składowych. Nie rozwiązano 
jeszcze problemu budowy 
niewielkich, lekkich a pojem­
nych akumulatorów.

Oto przyczyna, dla której 
dotąd nie zastosowano napę­
du elektrycznego do komuni­
kacji powietrznej. Cóż by to 
była za wspaniała rzecz! Sil­
nik uzyskuje przy dużej mo­
cy z łatwością duże obroty, 
nie ulega uszkodzeniom, jest 
prosty w obsłudze. Niestety 
— akumulatory są tak cięż­
kie, że obracane przez nie 
śmigło nie udźwignęłoby sa­
molotu w powietrz . Projekt 
musi pozostać chwilowo w 
sferze marzeń...

go, socjalistycznego człowie­
ka w zdobyv aniu źródeł e- 
lektryczńości.

Warto przypomniec
Trzydzieści lat temu, w 

gdy na Moskwę

wszystkich stron maszero- 
interwenci i wojska

lubminut, a z reguły kilka 
kilkanaście sekund.

Istnieją 
trudności techniczne, 
golnie w zastosowaniu elek­
tryczności do trakcji. Znane 
są tramwaje, pociągi elek­
tryczne, trolleybusy a także 
elektrowozy czerpiące prąd z 
baterii akumulatorów. Oczy­
wiście te ostatnie byłyby naj­
praktyczniejsze, albowiem są

jednak pewne
Szcze-

SI E W C 0 W M O R U
uych Władze respektują ia w 
milczeniu i otaczają największą 
troską. Tym więcej że fest to 
proceder — lekko określając — 
nielegalny. W tym miejscu prze­
trzymuje się w probówkach z gó­
rą 3000 kultur śmiercionośnych".

Ostałnió podało inne pismo a- 
meryjeańskie ..Washington Post"

meryce nowa książka wspomina­
nego już dr. Th. Rosebury, pt. 
„Peace or Plague” — Pokoi <~zv 
pomór, (Wyd. McGrawHill. New 
York I949,dollars 2.75). Wywołała 
ona niemało wrzawy swoją o- 
twartością w stawianiu zagad­
nienia przyszłej wojny bakterio­
logicznej. W okresie pisania owej

CENTRA PRODUKCYJNE BRONI BAKTERIOLOGICZNEJ W USA 
Mapa, zamieszczona w „Humaniti" (16 HI 1952), wskazuje 5 cen­
trów: 1| w słanie Maryland — Camp Detrick, 2) w stanie Indiana 
— Vigo, 3) w stanie Mississipi - Dascegoula, 4) w stanic Utah — 

Dugvay, 5) w prowincji — Alberta w Atlantce — SuMield.
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Przedmiotem obrad była sprawa 
przyznania większych kredytów 
na badania środków służących 
wojnie bakteriologicznej. Przewo­
dniczący tej komisji M. Sjkes 
podkreślił, że prowadzenie tego 
rodzaju wojny „nie wymaga skom­
plikowanych urządzeń technicz­
nych" j określił ten szczegół w 
nasteutijącycfr słowach:

„Dla rzucenia zabójczych 
mikrobów na terytorium nie­
przyjaciela, wystarczą zupeł­
nie proste środki. Można u- 
żyć do tego celu zwykłych

ze 
wali 
białych generałów, Lenin wy 
głosił słynny referat o elek­
tryfikacji. Wielki wódz rewo­
lucji stał wówczas na mów­
nicy w zimowym palcie, bo 
nie było w stolicy węgla, a. 
mróz w sali sięgał 10 stopni 
poniżej zera. Lenin powie­
dział wtedy znane słowa: 
„Socjalizm jest to władza 
radziecka plus elektryfika­
cja”.

W audytorium znajdował 
się Radek, który — jak po­
kazały późniejsze wypadki 
— należał do konspiracyjnej 
grupy zwalczającej leninow­
skie kierownictwo partii bol­
szewickiej. Radek, chcąc o- 
śmieszyć wspaniały plan elek 
tryfikacjl nazwał go „elektro- 
fikcją". Dziś widać rezultaty 
tej „elektrofikcji”. Refero­
wany przez Lenina w mroź­
nej sali ramowy projekt zo­
stał już w Związku Radziec­
kim dawno wykonany. Stał 
sie on podstawą socjalistycz­
nej rozbudowy przemysłu.

Przystąpiono do planów 
połączenia zagadnień produ­
kcji prądu elektrycznego z 
przeobrażeniem przyrody. Jó- 

‘ zef Stalin rzucił wytyczne 
■ przedsięwzięcia, zmierzające- 
, go do uzyskania energii elek 

nie potrzebowałby akumula- tryćznej w nie spotykanych 
torów względnie .---- ■J .
zbierających prąd, z sieci na­
powietrznej. W ZSRR jest już 
jedna taka eksperymentalna 
linia „wuczechodów” (wozów 
o napędzie elektrycznym 
W-ysokiej CZ-ęslotliwości).

Od kabla zakopanego w 
ziemi do napowietrznego u- 
mieszczonego na wysokich 
masztach, wiedzie krotka 
droga. Może niedługo linie 
„wuczelotów” połączą regu­
larną komunikacją wszystkie 
miasta? Podróż takim środ­
kiem lokomocji byłaby bez­
pieczna, bo możliwości u- 
szkodzeń mfnimalne, a jeśli 
ludzie znaleźliby sposób jesz- ( 
cze tańszego niż obecnie zdo­
bywania elektryczności — 
podróżowanie elektrycznymi 
samolotami byłoby niesłycha­
nie tanie.

Nie tylko marzenia!
Marzenia? Wynalazczość 

obleka je często w realne 
kształty. Choćby przykład Ju­
liusza Vernego, którego fan­
tazje nabrały rzeczywistego 
sensu.

Radzieccy naukowcy zna­
leźli drogę wiodącą do po­
wszechnego zastosowania 
prądu elektrycznego w trak­
cji lądowej, wodnej a nawet 
powietrznej. Postawili sobie 
zadanie: Jak przekazywać e- 
nergię elektryczną bez drutu.

Wiadomo, że wokół przewo­
du, przez który przepływa 
prąd wytwarzają się pola e- 
lektryczne. Jeśli jest to prąd 
zmienny, w zwojach drutu 
(cewcei znajdującej się wo­
kół lub w pobliżu przewodu 
powstaje prąd indukowany. 
Jest to zjawisko, na którym 
opiera się zasada transfor­
matora. Radzieccy naukowcy 
postanowili znaleźć sposób 
pozwalający umieścić drugą 
część transformatora na „e- 
lektrochocizie”, a kabel, przez 
który przepływa prąd wyso­
kiej częstotliwości, poprowa­
dzić zakopany wzdłuż' arterii 
komunikacyjnych. W ten spo­
sób pojazd, swobodny w ope­
rowaniu na „elektroszosl i”,

dotąd rozmiarach. Bliski jest 
już dzień, gdy turbozespoły

elektrowni wołżańskich ru­
szą, na pełnych obrotach.

Będzie to przykład, jak 
człowiek może zdobywać elek 
tryczność — życiodajną krew 
każdej fabryki, każdego mia­
sta. J. M.

i

z-.yv uu ceru zwyK-iy uu .
kanistrów, bądź pojemników, Gigant

że gen. Bullene, szef służby che­
micznej w armii Stanów Zjedno­
czonych zażądał w Kongresie, 
podczas sesji zamkniętej. 17 mi­
lionów dolarów kredytu w celu 
dalszej rozbudowy Camp Delt ck. 
Ulegną one w roku 19.5.3 wzros‘owi 
o wiele dziesiątków milionów do­
larów.

W roku 1949 ukazała się w A-

książki dr Rosebury bvl profe: 
rem uniwersytetu Columbia — o- 
becnie zaś jest szefem wydział1) 
wojny bakteriologicznej w ame­
rykańskim ministerstwie wojm 
Otóż ów ..uczony" w ten sposól 
wvnłasza swoje , credo”

Powinniśmy starać się w 
naszych doświadczeniach sto 
sować większe wymierniki.

■s->

Widziałem już zdychające 
myszy, ale nigdy nie ogląda­
łem jeszcze masowej śmierci 
ludzi. Może się bowiem oka­
zać, że ludzie w równie łat­
wym stopniu umierają co i 
myszy. Równocześnie jednak 
może się okazać coś wręcz 
przeciwnego. Sedno sprawy 
leży więc w podjęciu doświad 
czeń na wielką skalę."

1 jeszcze dale:’ ,
..Możemy wprawdzie, 

już się stało, wybudować 
we laboratoria dla prób 
wojną bakteriologiczną,
końcu jednak pózosiaje jesz­
cze jedna wielka niewiado­
ma, czy wydatkowane w tym 
celu pieniądze opłacą się. 
Nawet przy ewent. wytrace­
niu jednej trzeciej ogółu 
ludzkości...*'

W połowie lipca 1949 w okre­
sie wypowiedzi dr. Rosebury, w 
jednym z okręgów na dalekiej pół­
nocy ładu amerykańskiego wybu­
chła nagle epidemia dżumy. Pięć 
plemion eskimoskich uległo pra­
wie zupełnej zagładzie. W tym 
samym czasie dziwnym zbiegiem 
okoliczności, bawiła w tvch re­
gionach ekipa złożona z 60 uczo­
nych z uniwersytetu Columbia, 
należących do oddziału bakterio­
logicznego, który jest na usłu­
gach amerykańskiego ministerstwa 
wojny. Prasa kanadyjska iuż 
wówczas zastanawiała się głębo­
ko nad dziwną zbieżnością — wy­
cieczki uczonych bakteriologów w 
połączeniu z szalejącą 
dżumy u Eskimosów.

Były amerykański minister o- 
brony Forrestal (len sam co skoń­
czył śmiercią samobójczą) oświad­
czył w dniu 12 TTI 1949 r., że jego 
resort posiada już wykończony 
plan wojny bakteriologiczne;.

To samo oświadczył jego na­
stępca na fotelu wojennvm John­
son stwierdzając w dniu 17 III 
19.50 r., że „Stany Zjednoczone 
stale pogłębiała studia nad wojna 
bakteriologiczną i chemiczną a 
(oświadczenia te cieszą się moją 
mina aprobatą.

Przed paru tygodniami odbyła 
Tę w Kongresie amerykańskim 
posiedzenie komisji finansowej, 
przy drzwiach zamkniętych.

jakich używa się np. do rzu- ‘ 
cania materiałów propagan- I 
dowych." I

Potwierdzając następnie w swym I 
oświadczeniu, że Stany Zjednoczo­
ne posiadają w chwili obecnej 
największą ilość zatrudnionego 
personelu dla produkcji środków 
bakteriologicznych, dodał:

„Stany Zjednoczone są za­
wsze pierwsze przy stosowa­
niu najnowocześniejszych 
środków dla prowadzenia 
wojny.

Agencja France Presse doniosła 
ostatnio, że budżet wojenny Sta­
nów Zjednoczonych pod pozycją 
„wojna bakteriologiczna” otrzymał 
dodatkowe kredyt-.

*
Protokol genewski z dnia 17 VI 

1925 roku dotyczący zakazu uży­
wania gazów chemicznych i środ­
ków bakteriologicznych — nie ra­
tyfikowały jedynie Stany Zjedno­
czone i Japonia. Te same — które 
później stosowanie tej strasznej 

epidemią, broni doprowadziły do perfekcji.
Od 29 III do 1 IV br obrado­

wało w Oslo Biuro Światowej Ra­
dy Pokoju. Centralnym zagadnie- : 
niem tej sesji było niebezpie­
czeństwo zagrażające ludzkości ze 
strony broni bakteriologicznej 
która agresorzy spod flagi ONZ. 
użyli na ziemi koreańskiej i Ch:n 
Ludowych. Z działalnością Świato­
wej Rady Pokoju związane są na­
dzieje milionów ludzi ns całym 
świeci?. Dlatego wydana przez ma 
odezwa wzywająca do zakazu sto- , 
sowania tej hańbiącej bro. j jest 
wyrazem zbior-ow-j woli całego o- 1 
bozti pokoju oraz groźnym ostrze 
żenfem z jego strony, skierowa 1 
nym pod adresem ludobójców.

Zebrał Jan Makowski 1

elektrownia
Jak dotąd najbardziej gi­

gantycznym przedsięwzię­
ciem technicznym ludzkości 
w zdobywaniu źródeł elek­
tryczności jest budowa zapo­
ry w’odnej na Wołdze. Pro­
jektodawcy tej inwestycji 
komunizmu powiązali kilka 
problemów w jednym, dając 
jedno rozwiązanie. Urucho­
mienie ogromnych zasobow 
energii elektrycznej — cel 
pierwszy; stworzenie wiel­
kiego basenu (Morze Cym- 
liańskle) zmieniającego kli­
mat regionu — cel drugi;

budowa kanału Wołgp.-Don 
łączącego Morze Kaspijskie 
7 Czarnym — cel trzeci

Oczywiście tego rodzaju 
inwestycja ma rozmiąry da­
leko szersze od „zwyczajnej" 
zapory służącej, jak to zwy­
kle bywa, do regulacji rzeki 
i wzniesienia elektrowni na 
tamie. Elektrownia na Woł­
dze poruszać będzie przecież 
tysiące fabryk! Setki miast 
jarzyć się będą światłem pro­
dukowanym przez Wołgę. 
Elektrownia świeci przykła­
dem śmiałości Dowooaesn®-

Lewomicetin 
nowy środek 
leczniczy

Słowna penicylina czy strep­
tomycyna nie węjnnagają już 
bliższego określenia. Nauka 
pracuje nad wynalezieniem 
nowych antybiotyków. W 
Związku Radzieckim dokona­
no w roku 1947 odkrycia tzw. 
lewomicetin u. antybiotyku, 
który okazał §ię doskonałym 
środkiem leczniczym w cię­
żkich wypadkach duru brzu­
sznego, plamistego, dezynte- 
rii, świnki, kokluszu itp.

Lewomicetin jest substan­
cją stałą, krystaliczną, o 
rzkawym smaku i może 
przyjmowany doustnie w 
staci proszków, tabletek 
żelatynowych kapsułek, 
wy ten środek leczniczy 
ulega działaniu kwasów 
łądkowych, a mimo to
łatwo wchłaniany przez or- 

j ganizm i po 2 godzinach da- 
I je się wykryć jego obecność 
we krwi czy żółci.

Lewomicetin zdał już egza­
min doświadczeń klinicznych 
i znalazł szerokie zastosowa­
nie w lecznictwie w Związku 
Radzieckim, tym bardziej, 
że może być w przemyśle che 
micznym produkowany w -do­
wolnych lościach. IR

go- 
być 
po- 
czy 

No­
nie 
żo- 
jest



Wielkopolska przygotowuje się

..ORBIS" ORGANIZUJE WY­
CIECZKI KRŁJO^NAWCZE 
W celu umożliwienia szero­

kim rzeszom ludzi gracy poży­
tecznego, a zarazem przyjem­
nego i zdrowego odpoczynku w 
niedziele i święta, łódzki od­
dział ..Orbisu ' organizuje w 
bieżącym sezorrje wiosenno- 
ietn m szereg wycieczek kra o- 
znawcżych z których skorzy­
sta ok. 150 tys. osób.

Program tych wycieczek o- 
bejmuje nr. in wyjazdy do 
Warszawy, Krakowa, Torunia, 
Gdyni, Zakopanego i innych 
miast.

SPOŁECZNA AKCJA ZBIÓRKI 
ZŁOMU

W woj szczecińskim żywy 
udział w społecznej akcji 
zbiórki złomu i metali nieże­
laznych bierze młodzież szkol­
na. W ostatnim czasie ucznio­
wie ? terenu woj. szczecińskie­
go zebrali pored 940 kg m?f?li 
półszlachetnych. Ogółem w ak­
cji zbiórki społecznej zebrano 
w r. bież, metali nieżelaznych 
blisko 3 tony, z czego najwię­
cej stopów aluminiowych, cyn­
ku mosiądzu i brą?u

CHŁOPI ZWIEDZILI OŚWIĘCIM 
I KATOWICE

Staraniem Zarządu Woje­
wódzkiego ZSCh w Rzeszowie 
zorganizowana została wyciecz­
ka do Oświęcimia i Katowic, 
w które: wzięło udział 270 ma­
ło i średniorolnych chłopów z 
wój rzeszowskiego.

400 chłopów 
wielkopolskich 
jedzie na Wybrzeże

Zarząd Wojewódzki Zwią­
zku Samopomocy Chłopskiej 
organizuje 5 z kolei w bież 
roku wycieczkę chłopów z 
woj. poznańskiego. Celem 
wycieczki jest zwiedzenie 
Gdyni, Gdańska i Sopotu. W 
pierwszym dniu chłopi zwie­
dzą port gdyński i Hel. W 
drugim dniu — Gdańsk, jego 
liczne zabytki historyczne i 
miejsca odbudowy. Poza tym 
statkiem „Grażyna.” uczest­
nicy wycieczki zwiedzą port 
gdański.

W Gdańsku nastąpi spo­
tkanie chłopów naszego zo- 
jewódzfewa z robotnikami 
tamtejszych zakładów' pracy. 
Spotkanie to odbędzie się w 
sali Gdańskich Technicznych 
Zakładów Naukowych i uróz- 
maicone będzie występami 
artystycznymi, Koncertem i 
tańcami.

Wycieczka wyjedzie spe- 
cj alnym. zradiofonizowanym 
pociągiem turystycznym, któ­
ry wyruszy z Poznania w dniu 
20 bm. o godz. 23.20. (ik)

Krwawe zajścia 
w ALGE32E

PARYŻ (PAP)
Prasa paryska donosi z Al- 

geru o zajściach, które wyda­
rzyły się w środę w Orleans- 
ville. Policja zaatakowała 
tam uczestników manifesta­
cji patriotycznej i otworzyła 
do nich ogień. Dwie osooy 
zostały zabite. Jeden z ran­
nych uczestników manifesta­
cji zmarł w szpitalu. Wielu 
innych manifestantów od­
niosło rany.

Dziennik „L.Humanlte” 
podkreśla, że zajścia w Or- 
leansville zbiegły się ze wzmo • 
żeniem represji w Tunisie. 
Naród francuski — pisze 
dziennik — powinien wzmóc 
akcję solidarności z ciemię­
żonymi ludami kolonialnymi

Haec? się 
prowadzić samochód

Iluż to młodych chłopców i 
dziewcząt pragnie zdobyć umiejęt­
ność prowadzenia samochodu lub 
motocykla! Umiejętność ta powin­
ij . być nieodzownym dodatkiem 
w wykształceniu młodvch ludzi. 
Dale ona bowiem oprócz możności 
uprawiania sportu motorowego, 
również dobry i praktyczny za­
wód.

Ośrodek motorowy przy Min 
Transportu organizuje od 19 łuu 
kolejny kurs samochodowy. Kurs 
jest bezpłatny, trwa 3 miesiące 
j obejmuje zajęcia teoretyczne 
i praktyczne.

Werbunek kandydatów prowa­
dzą powiatowe i miejskie komen­
dy SP Na kurs przyjmowane 
będą roczniki męskie: 1932. 33, 34 
kobiety od lat 17 do 30. Starsze 
rocznik; męskie mogą bvć przy­
jęte warunkowo, (mm)

do rozdarcia swej ojczyzny
Deklaracja Urzędu Informacji NRD w sprawie odpowiedzi 

mocarstw zachodnich na notę rzqdu radzieckiego

do obchodu

W sali konferencyjnej Pre­
zydium Miejskiej Rady Na­
rodowej odbyło się zebranie 
przygotowawcze do obchodu 
Międzynarodowego Dnia
Dziecka w Wielkopolsce.

Na zebraniu tym powołano 
Komitet Obywatelski oraz 
następujące komisje: organi­
zacyjną, ekonomiczną, higie­
ny i ochrony zdrowia dziecka 
oraz artystyczną, sportową i 
propagandową.

Uroczystości związane z ob­
chodem odbywać się będą 
pod protektoratem sekreta­
rza KW PZPR Wiktorii Het­
mańskiej.

W skład Komitetu Wyko­
nawczego weszli przedstawi­
ciele rad narodowych, orga­
nizacji społecznych, przed­
stawiciele nauki, kultury i 
sztuki i delegaci komitetów 
rodzicielskich. W terenie 
działać będą w podobnym 
składzie obywatelskie komite­
ty powiatowe i miejskie.

W centralnej wojewódzkiej 
akademii dla uczczenia Dnią 
Dziecka, która odbędzie się w 
Poznaniu w dniu 1 czerwca 
wezmą udział również delega­
cje dzieci z całego wojewódz­
twa. Delegatami będą przo­
downicy nauki i pracy spo­

łecznej w poszczególnych 
miastach i powiatach.

Poza tym odbędzie się w 
: Poznaniu w dniu 2/ maja 
manifestacyjny wiec „w o- 
bronie praw dziecka”. Wice 

iten transmitowany będzie 
przez radio. W ostatnim ty­
godniu maja odbędą się we 
wszystkich zakładach pracy

nasze 
dzieci 
drob-

BERLIN (PAP)
Agencja ADN donosi: Przedstawiciele trzech mocarstw 

zachodnich — USA. Wielkiej Srytanii i Francji — wrę­
czyli 13 bm. w radzieckim AISZ odpowiedź na ostatnią 
notę rządu ZSRR w sprawie Niemiec. W związku z tym 
1 rząt^ Informacji Niemieckiej Republiki Demokratycz- ... . s(wjcr{jza;

nych w Niemczech. Powodem 
takiego stanowiska jest fakt, 
że te siły z;brojne miałyby 
jedynie bronić niepodległości 
i suwerenności Niemiec i dla­
tego nie nadawałyby się do 
użycia w charakterze armii 
na j emnęj amerykańskiego 
bloku agresywnego przeciw­
ko narodom miłującym po­
kój.

Nota mocarstw zachodnich 
ma utorować drogę do osta­
tecznego rozdarcia Niemiec, 
aby narzucić Niemcom za­
chodnim wojenny „układ o- 
gólny” oraz pakt militarny 
i skazać je na niewolę. Im­
perialistyczne mocarstwa za­
chodnie chcą nadal wciąg­
nąć Niemcy do nowej wojny 
agresywnej, której wstępem 
miałaby być mordercza woj­
na bratobójcza między Niem 
c.ami, a następnie przekształ­
cenie Niemiec w pustynię

Wszyscy Niemcy na wscho _ _ __
dzie i zachodzie naszej Oj-gospodarki pokojowej.

o głosił deklarację, w której
Rządy mocarstw zachod­

nich potrzebowały pięciu ty­
godni, aby odpowiedzieć na 
ostatnią notę rządu radziec­
kiego z dnia 9 kwietnia 1952 
r. w sprawie zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami. 
W swej nowej nocie usiłują 
one nadal przeszkodzić szyb­
kiemu, pokojowemu rozwią­
zaniu problemu Niemiec.

Przypominając następnie 
treść propozycji radzieckich 
w sprawie zjednoc-enia Nie­
miec i podstaw traktatu po­
kojowego z Niemcami, dekla­
racja zaznacza:

Rządy mocarstw zachod­
nich uciekają się do taktyki 
przewlekania sprawy, ażeby 
w międzyczasie przeforsować 
wojenny „układ ogólny” i 
stworzyć fakty dokonane

Rząd radziecki odpowie­
dział na to notą z dnia 9 
kwietnia br., w której stojąc 
nadal na stanowisku koniecz 
rości przeprowadzenia wol­
nych wyborów ogólnonje- 
mieckich, zaproponował po­
wołanie komisji kontrolnej 
złożonej 
czterech mocarstw sprawu­
jących funkcje okupacyjne 
w Niemczech.
^Rząd ZSRR — podkreśla 
deklaracja — broni konse­
kwentnie interesów całego na 
rodu lńemieckiego. Nato­
miast rządy mocarstw za­
chodnich w swej nocie z dnia 
13 maja dały znów bez ob- 
słonek wyraz swym zapędom 
imperialistycznym. Odpo­
wiedź mocarstw zachodnich 
jest nowym ciosem godzę cym 
w prawo narodu niemieckie­
go do niezawisłości i suwe­
renności.

Taktyka przewlekania spra 
wy trwa.

Mocarstwa zachodnie o- 
świadczają w swej nowej, no­
cie, że nie jest rzekomo moż­
liwe „podjęcie już obecnie 
dyskusji nad postanowienia­
mi, które miałyby zawierać 
traktat pokojowy z Niemca­
mi”. Usiłują one w ten spo­
sób odrzucić propozycje w 
sprawne traktatu pokojowe­
go.

Jednocześnie podjęto pró­
bę dalszego stawiania prze- 

i szkód wyborom ogólnonie- 
; mleckim, stanowiącym prze- 
! słankę do utworzenia rządu 
ogólnoniemieckiego.

Jak podkreśla następnie 
deklaracja, trzy mocarstwa 
zachodnie utrzymują, że moż 
na przystąpić do rokowań 
rzekomo dopiero wtedy, gdy 
zapewmtony zostanie z góry 

i sukces takich rokowań. Przy 
pomocy tej formuły pragną 

I One — w istocie rzeczy — 
j przeszkodzić porozumieniu, 
! ażeby zyskać na czasie i za­
wrzeć wojenny , układ ogól­
ny” z Adenauerem.

Mocarstwa zachodnie o- 
świadczają znów, że nie zga­
dzała się na wystawienie wła 
snych narodowych sił zbrój-

I

z przedstawicieli

W ZSHR zakończono 
wielkiego 

rezerwuaru wodnego
MOSKWA (PAP)
W odległości kilku km od 

Krasnoda.ru na Kubaniu 
zakończono budowę wielkie­
go rezerwuaru wodnego na­
zwanego przez miejscową lu­
dność „Morzem Szapsuskim” 
Wody tego rezerwuaru umo­
żliwią nawodnienie 7500 ha 
plantacji ryżu. Poradto re­
zerwuar zasili wodą rzekę 
Kubań.

Poważną pomoc okazali 
państwu przy budowie tego 
rezerwuaru kołchoźnicy kra­
ju krasnodarskiego. Przy ich 
pomocy wzniesiono wielką 
zaporę wodną długości 25 km 
i wysokości 7 m. Wzdłuż za- 
nory założono ochronne pasy 
leśne. Wybrzeże nowego re­
zerwuaru wodnego stanie się 

■ wkrótce piękną miejscowo­
ścią wypoczynkową.

I

A

■* i

czyzny — podkreśla dekla­
racja — stają obecnie przed 
koniecznością powzięcia de­
cyzji: albo zawarcie trakta­
tu pokojowego z Niemcami, 
tj. utrzymanie pokoju i za­
pewnienie życia w dobroby­
cie, albo wojenny „układ o- 
gólny” i ustanowienie dyk­
tatury wojskowej w Niem­
czech Zachodnich, tj. wzmo­
żona groźba wojny i niebez­
pieczeństwo zniszczenia Nie­
miec. Naród niemiecki żąda 
szybkiego zadośćuczynienia 
swym żywotnym interesom. 
Odrzuca on z oburzeniem no­
we manewry mocarstw za­
chodnich, które nie służą po­
kojowi, lecz przygotowaniu 
nowej wojny. Naród niemiec 
ki żąda traktatu pokojowego, 
ponieważ zapewnia on wa­
runki trwałego pokoju oraz 
uniemożliwia wskrzeszenie 
militaryzmu niemieckiego i 
ponowienie się agresji nie­
mieckiej. Domaga się on wy­
cofania wojsk okupacyjnych, 
żąda przywrócenia swej jed­
ności państwowej w celu za­
pewnienia praw^emokratycz 
nych wszystkim Niemcom, 
żąda on również możliwości 
swobodnego rozwoju swej

htyłdue 1 milion 
nbatłtiłiŃ/

w1

zebrania załóg, poświęcone 
sprawozdaniom z Międzyna­
rodowej Konferencji w Obro­
nie Praw Dziecka.

W tym czasie dzieci 
wyślą pozdrowienia do 
innych krajów’, wraz z
nyml upominkami, oraz listy 
do bojowników o pokój w 
kraju i za granicą.

Specjalna dekoracja szkół, 
przedszkoli, zakładów oświa­
towych i instytucji opieki 
nad dzieckiem podniesie uro- 

| czysty nastrój w dniu 1 czer- 
j wća, a kiermasze książek 
dziecięcych i młodzieżowych 
umożliwią młodzieży zaopa­
trzenie się wf lekturę.

Młodzieżowe Domy Kultury 
! zorganizują w czasie obcho- 
i du spotkania dzieci i mło­
dzieży z przedstawicielami 
Wojska Polskiego, przodowni­
kami pracy, oraz przedstawi­
cielami literatury, nauki i 
sztuki. W trzeciej dekadzie 
maja i w czerwcu odbędzie s<ę 

; wiele imprez rozrywkowych 
{dla dzieci i młodzieży, o spe­
cjalnym programie. M. in. w 
Poznaniu odbędzie się spe­
cjalny młodzieżowy „czwar­
tek literacki”, oraz koncert 
Filharmonii Poznańskiej dla 

i dzieci szkół podstawowych. W 
i pierwszych dniach lipca uj- 
p’zymy przedstawienia elimi- 
jnacyjne zespołów artystycz- 
{nych na Krajowy Zlot Młc- 
j dzieży.

Z dziedziny sportu dużą 
; atrakcją staną się dziecięce 
mistrzostwa lekkoatletyczne 

! w Poznaniu, (ipc)
--------------------------------------------------

iarody Azji przeciwko wojiiie
Przed azialyslią konferencją obrońców pokoju

PEKIN (PAP)
Jak donosi Agencja No­

wych Chin, U wybitnych 
chińskich bojowników o po­
kój przesiało 21 marca do 
działaczy ruchu obrońców 
pokoju w krajach Azji i stre­
fy Pacyfiku depeszę z ape­
lem o wspólne wystąpienie z 
Inicjatywą zwołania konfe­
rencji obrońców pokoju kra­
jów Azji i strefy Pacyfiku.

Walka z pijaństwem
io sprawa każdego z nas
JV a torze tramwajowym 

leży człowiek. Nadjeż­
dżający wóz ostro hamuje. 
Motorniczy pochyla się nad 
leżącym. Naokoło gromada 
przechodniów, ale nikt nie pod 
nosi z jezdni bełkoczącego pi­
jaka. Dopiero gdy nadchodzi 
milicjant — pijak trzeźwieje 
i zączyna się wyrywać, a ga­
pie, którzy dotychczas uśmie­
chali się z pobłażaniem — 
natychmiast stają po jego 
stronie: „przecież on pijany, 
zaraz na komisariat...”

Atmosfera przyjaznego po­
błażania często jeszcze ota­
cza u nas pijaków. Zdarzają 
się nawet wypadki tolerowa­
nia pijaństwa wr czasie pra­
cy. Zamiast napiętnować pra­
cownika, który utińidnia wy­
konanie planu i przekracza 
w sposób rażący dyscyplinę 
pracy — „wyrozumiali” kole­
dzy usiłują czasem ukryć ten 
fakt przed kierownictwem. 
Taka atmosfera wokół spra­
wy pijaństwa utrudnia wal­
kę z alkoholizmem. A prze­
cież pijaństwo iest groźną 
chorobą społeczną, 
zwalczenie leży w 
wspólnym interesie.

Pijaństwo zmniejsza zdol­
ność do pracy, rozluźnia dys­
cyplinę, staje się niejedno­
krotnie przyczyną wypadku 
lub awarii. Ile cennych go­
dzin roboczych tracimy z 
miesiąca na miesiąc przez 
absencje po suto zakrapia­
nych libacjach? Jak wielkie 
straty przynosi gospodarce 
narodowej. zła, nieudolna 
praca ludzi zamroczonych 
alkoholem lub — co się czę­
ściej zdarza — osłabionych 
wskutek jego nadużycia? A 
przecież odpowiedź na te py- 
tania określi nam tylko część 
szkód, jakie wyrządza społe­
czeństwu alkoholizm.

Pijaństwo osłabia hamul-

której 
naszym

ce moralne, popycha do chu­
ligaństwa i nieobliczalnych 
wybryków, staje się często na 
rzędziem wroga klasowego. 
Posługując się wódką, wróg 
stara się demoralizować lu­
dzi pracy, wpływać na mło­
dzież.

Pijaństwo — to choroba, 
której całe społeczeństwo 
musi wydać zdecydowaną wal 
kę. Konieczność tego rozu­
mie każdy świadomy obywa­
tel, każdy patriota. Alkohol 
szkodząc społeczeństwu, u- 
trudniając wykonanie na­
szych wielkich zadań kła­
dzie się zarazem ciężkim 
brzmieniem na życiu alkoho­
lików i ich rodzin, żle dzieje 
się w rodzinach pijaków, któ­
re są zmuszane przez swoich 
żywicieli do wyżecz-eń w 
imię... wódki. Jeśli spotkacie 
na ulicy zapłakaną, nędznie 
ubraną kobietę — możecie 
być pewni, że to żona pijaka. 
Jeśli widzicie opuszczone, po­
zbawione opieki, zaniedbane 
dzieci — wiedzcie, że najczę­
ściej są to dzieci pijaka. Pań­
stwo Ludowe stwarza wszyst­
kim ludziom pracy warunki 
skromnej jeszcze często, ale 
spokojnej egzystencji.

Człowiek, który pije, obni­
żając przez to możliwości wy­
dajnej i dobrej pracy — za­
przepaszcza swoje zdolności, 
traci szanse awansu i popra­
wy bytu.

Walkę z pijaństwem pro­
wadzimy już od dawna. Nie 
jest to jednak walka łatwa 
ani krótkotrwała. Jednym zv 
środków, jakim się w niej po­
sługujemy — 
cena wódki.
cen napojów alkoholowych 
dokonane połlora roku temu 
spowodowało pewne zmniej­
szenie kojisumeji wódki. Dla­
tego całe społeczeństwo z u- 
znanlem powitało uchwałę

jest wysoka 
Podwyższenie

Prezydium Rządu j dalszym 
podwyższeniu! cen spirytusu i 
napojów alkoholowych, które 
niewątpliwie ograniczy spo­
życie alkoholu.

Nie należy jednak zapomi­
nać, że wysoka cena wódki 
— to tylko jeden ze środkow 
w zwalczaniu groźnej plagi 
społecznej — alkoholizmu. 
Nie da on pożądanych rezul ­
tatów bez zmobilizowania ca­
łego społeczeństwa wokół tej 
akcji, która powinna być pro­
wadzona stale i planowo. 
Ważne zadania j w 
związki zawodowe, organiza­
cje młodzieżowe i społeczne. 
Musimy zrozumieć, że szko­
dliwe jest nie tylko uleganie 
nałogowi, ale także pobłaża­
nie pijaństwu. Dawno już 
stan zamroczenia alkoholo­
wego przy popełnieniu prze­
stępstwa przestał być — jak 
to miało miejsce w Polsce 
przed wojną — „czynnikiem 
łagodzącym”. Przeciwnie — 
człowiek, który doprowadza 
się do utraty przytomności i 
z tego powodu szkodzi społe­
czeństwu, sobie i swojej ro­
dzinie, powinien być jak naj­
surowiej 
w pełni 
stępstw, 
janemu.

Walka 
graniczą 
stosowania sankcji wobec al: 
koholików i szerokiej prooa- 
gandy antyalkoholowej. Każ­
da nowootwarta biblioteka, 
zorganizowany zespół świetli­
cowy, dobrze pracujące koło 
sportowe zmniejszają krąg 
konsumentów alkoholu. Oręż 
kultury — to najważniejsza 
broń przeciwko alkoholizmo­
wi, a kulturalna ofensywa

W obecnej sytuacji między­
narodowej — czytamy w de- 

, peszy — obrona pokoju w 
krajach Azji i strefy Pacyfi­
ku stała się doniosłym czyn- 

j nikiem obrony pokoju na ca­
łym świecie. Wskrzeszenie 
militaryzmu japońskiego u- 
legło przyśpieszeniu wskutek 
podpisania separatystyczne­
go „traktatu pokojowego” z 
Japonią oraz amerykańsko- 
japońskiego „układu admini­
stracyjnego”.

Najważniejszym naszym 
zadaniem jest walka w ści­
słej jedności przeciwko remi- 
łitaryzowaniu Japonii przez 
Stany Zjednoczone, aby obro 
nić bezpieczeństwo krajów 
Azji i strefy Pacyfiku. Po­
winniśmy jednocześnie wal­
czyć przeciwko ingerencji 

j któregokolwiek kraju w spra­
wy wewnętrzne innego kra­
ju, aby obronić niezawisłość 
i suwerenność narodów i za­
pewnić pokojowe współistnie­
nie krajów o różnych syste­
mach gospodarczo - społecz­
nych. Powinniśmy domagać 
się pokojowego uregulowania 
istniejących konfliktów, aby 
przywrócić i rozwijać nor­
malne stosunki handlowe i 
kulturalne między poszcze­
gólnymi krajami.

mają tu

oceniony i ponosi 
konsekwencje prze- 
dokonaaych po pi­

z pijaństwem nie o- 
slę bynajmniej do

15 lat więzienia 
za zbrodnię dokonaną 
pod wpływem alkoholu

Dnia 14 bm. warszawski 
Sąd Wojewódzki na sesji wy­
jazdowej w Grójcu rozpatrzył 
w trybie doraźnym sprawę 
Tadeusza Ryjr^ka, lat 22, o- 
skarżonego o wywołanie a- 
wantury i śmiertelne zranie­
nie nożem Czesława śmie- 
rzyńskiego.

Osk. Ryjak przyznał się do 
winy, tłumacząc się, iż dzia­
łał po pijanemu i nie miał 
zamiaru zabijać swej ofiary. 
•Przewód sądowy i zeznania 
licznych świadków udowod­
niły, że oskarżony 
rycznym pijakiem, 
wpływem alkoholu 
już w podobnych 
ściach kilka? osób.

Prokurator podkreślił m. in. 
w swym przemówieniu, żo 
zbrodnia popełniona przez 
Ryjaka jest wymownym, tra­
gicznym przykładem, do cze-

jest noto- 
który pod 
pokaleczył 
okoliczno-

najskuteczniej pozwoli nam! go prowadzi chuligaństwo 1 
usunąć pijaństwo — spadek ‘ nadużywanie alkoholu.
po kapitalistycznych czasach I Sąd skazał osk. Tadeusza 
pogardy. W. P. I Ryjaka na 15 lat więzienia.

Krasnoda.ru


Dwutygodniowy okres wiel­
kiej akcji zaznaczył się na te­
renie woj. poznańskiego nie­
wątpliwymi osiągnięciami. Na­
desłane z powiatów sprawozda- 
nia pozwalają na zorientowa­
nie się w przebiegu obchodów 
Dni we wszystkich rejonach 
Wielkopolski.

W POWIECIE KONIŃSKIM, z 
ważniejszych imprez zanotować 
trzeba: przeprowadzony 1* niedzie- 
G 11 bm. kiermasz kslążkj połą­
czony z występami zespołów arty­
stycznych 1 zabawą ludową, udział 
konińskiej orkiestry i zespołu ar­
tystycznego v' imprezie zorganizo­
wanej w gin Wiszniowa wysfawy 
książek w In:- i t-jce powiatowej, 
miejskie* w j liotecznych punk­
tach gromadzili h oraz konkurs 
czytelniczy.

W TOWHCTE RA WICK IM zor- 
gaitizowano 8 wystaw książek 
Szkoły < rganizują liczne wyriecz- 
kl krajoznawcze. W Rawicza od­
był Mę w niedzielą 11 bm. kier 
masz książek. Odczyty są przewi­
dziane w 42 punk*ach.

W POWIECIE CZARNKOW- 
SKIM organizacje masowe w urzą­
dzeniu imprez w zasadzie nie bio­
tą udziału: cala praca organiza­
cyjna spada więc na barki akty­
wistów komitetów obchodu „Dni". 
Jed.nie Związek Młodzieży Pol­
skiej przełożył swój powiatowy 
Zlot Młodzieżowy na dzień 11 bm., 
by w ten sposób ożywić imprezami 
zlotowymi obchody „Dni". Współ­
praca Związku Samopomocy 
Chłopskiej przejawia się przede 
wszystkim w urządzaniu wystaw/ 
książek w świetlicach gminnych. 
Harcerze obsługują kiermasze, sto­
iska i loterię książkową. Dużą 
ruchliwość w akcji rozprowadza­
nia książek wykazała dotychczas 
PPK „Ruch", natomiast „Dom 
Książki" nie może poszczycić się 
Większymi osiągnięciami w tym 
zakresie.

Prelegenci TWP na terenie po­
wiatu organizują 15 odczytów.

Mocno włączył się do akcji 
„Dni" Wydział Oświaty, który po 
trafił urządzić 3 kiermasze książek, 
szereg atrakcyjnych wystaw, zor­
ganizować pogadanki przed sean­
sami filmowymi, poprowadzić 
sprzedaż książek, a także włączyć 
do udziału w obchodach młodzież 
szkolną.

W POWIECIE GNIEŹNIEŃSKIM 
urządzono w ramach obchodów 
„Dni" kilka wystaw w bibliote­
kach, stoicka oraz kiermasze ksią­
żek. Nieklóre zakłady pracy wy­
syłają w powiat zespoły.

W POWIECIE WOLSZTYŃSKIM 
wyróżnia się nauczycielstwo, któ­
re w pełni włączyło się do orga­
nizacji Imprez. Wysfawy książek 
otwarto we wszystkich gminach 
oraz w mieście powiatowym. W 
Wolsztynie j Rakoniewicach prze­
prowadzono konkursy czytelnicze. 
Podobne konkursy urządzono we 
wszystkich szkołach.

CAF — fot. Baranowski
Do dnia 31 maja trwać będzie jeszcze ratalna sprzedaż 
gotowych ubrań i płaszczy w sklepach uspołecznionych. 
Na zdjęciu: sprzedaż odzieży letniej na raty, cieszy się 
dużym powodzeniem. W sklepie MHD nr 54 przy ulicy 
Filtrowej, Jan Tarnowski, pracownik Zakładów ’ „Stal” 
na Okęciu, kupuje na raty ubranie. Janina Czarnecka 
podpisuje zobowiązanie finansowe. Obsługują: ekspe­

dientka Hanna Tracz i krawiec Stefan 'Kostarski.'

Zbliża się lato

Z mysia o dziecku
z W powiecie wolsztyńskim 200 akademików, oraz 2 

w pełni, trwają^ przygotowa- [dziewcząt z całego wojewódz- 
" . ~ twa poznańskiego,
dziez wolsztyńska -wyjedzlej Władze oświatowe naszego 
do Golmy Wielkiej w powie- . województwa otaczają tro­
cie ray/icklm, a dzieci ze ; skliwą opieką Domy Dziecka 
szkoły TPD wypoczną na Ma : oraz bomy \Vczasów Dziecię- 
zurach. 1 cych. Dbałość ta przejawia

W piękne okolice lasów i się nie tylko vz formie pcmo- 
jezior powiatu wolsztyńskie-1 cy materialnej, lecz przede 
go przyjedzie na wczasy let-1 wszystkim w ciągłym szkole­
nie około 1500 młodzieży z | niu personelu wychowawcze- 
całego kraju. W Obrze zor- i go i sanitarnego. Z licznych 
ganizuje się kolonię dla 60 ■ kursów i konferencyj szkole- 
głuchoniemych i oclemnia- j niowych jakie się dotychczas 
łych dzieci warszawskich W 1 odbywały, warto' wspomnieć 
Tuchorzy bawić będą dzieci* 1 o dwóch, mianowicie o nara-

Kina
APOLLO — g. 16, 18.15

i 20.30 — „Pani Dery" 
od lat 10)

BAŁTYK — rr. 14.30 — 
„Wjeś na pograniczu" 
(od lat 7), g. 1630,

1 dzie kierowników i wycho- 
! wawców w Wolsztynie oraz 
' o konferencji szkoleniowej w 
■ Państwowym Domu Dziecka 
iw Bninie. Zarówno na jed­
nej, jak 1 na drugiej onia- 

I wiano sprawy wychowawcze

(pnia do kolonii letnich. Mło- i

rodziców zatrudnionych w 
spółdzielniach rzemieślni­
czych, a wolsztyńską szkolę 
TP1> przeznaczono r* *’**- 
szkolenloy/y ZMP. 
chach wypoczywać 
200 dzieci ze śląska, 
malowniczych okolic 
bienic i Osłonina, przybędzie 1

M8 KRONiKA
OJ

•T

Dzięki pomocy radzieckiego inżyniera
f — — —

wzrośnie wydobycie torfu
Przemysł torfowy zaczyna 

nabierać coraz większego 
znaczenia. Sprawna eks­
ploatacja torfu pozwala na 
zaopatrzenie wsi polskiej w 
tani, znajdujący się w du­
żych ilościach materiał opa­
łowy oraz na rozminięcie 
produkcji artykułów ubocz­
nych.

Ogólnopolska narada ak­
tywu pracowników przemy­
słu torfowego, która odbyła

się w ostatnich dniach w' stwowych Gospodarstw 
Poznaniu, miała za zadanie 
zanalizować 
wykonanie

NIEDZIELA 
Fvliks«, Erfka 

Słońce w.: 3.ć 
iach.: 19.i 

Księd c w.: l.l 
zach 13.1

PONIEDZIAŁEK 
,.<£>:> Fiolra
'A/Sońce w.: 
' 4-v zach.'

Księżyc w.: 
zach.:

W większej części kraju za­
chmurzenie, początkowo duże, 
z lokalnymi opadami deszczu 
i mżawki. W północno-zachod­
niej Polsce przejaśnienia po­
stępujące w ciągu dnia w kie­
runku południowo-zachodnim. 
Rano miejscami mglisto. Nocą 
na wschodnich krańcach tem­
peratura około 0 st. C. Dniem 
temperatura maksymalna od 
+ 9 st. C. na Wybrzeżu do 
około -j-45 si. C na południu.

'W,
'$■

3.51
19.48

1.48
14.52

na obóz
W Mo- 

będzle 
a do .
Cho- j1 społeczne dzieci znaidują- 

’ cych się vz Państwowych Do­
mach Dziecka, Domach Wcza 
sów Dziecię ’.yćh i ZiułaJach 
Wychowawczych.

Współpraca rodziców' ze 
szkołą jest- wielką pomocą 
dla nauczycielstwa. Jak do­
niosłe mą or.a znaczenie, wy­
kazała ostatnia konferencja 

Roi- ' przewodniczących komitetów 
; rodzicielskich, powiatu żniń- 
skiego. W Gąsawie na przy- 

[ kład, komitet przyczynił się 
; do urządzenia kolonii letniej 
. dla dzieci, oraz członkowie 
I sami wyremontowali izby 
i szkolne; w Janowcu rodzice 
[często przychodzą na lekcje 
! 1 przysłuchując się wykla- 
>dom obserwują postępy 
• nauce swych pociech.
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Do przodujących w wydo­
byciu okręgów należy — po­
za poznańskim — okręg ko­
szaliński, gdański, olsztyński 
i zielonogórski. Jednym z 
zasadniczych warunków wy­
konania planu wydobycia 
jest uzgodnienie eksploata­
cji torfu z możliwościami 
zbytu. Konieczne również 
jest, ażeby pracownicy Cen­
trali Rolniczej Spółdzielni, 
która skupia w swoich rę­
kach 97 proc, produkcji, 
współpracowali z terenowy­
mi radami narodowymi Te‘ 
ostatnie zobowiązane są do 
udzielania pomocy tak jeśli 
chodzi c werbunek ludzi do 
pracy, jak i w organizacji 
zbytu. Z dużym zadowole­
niem przyjęli uczestnicy na­
rady wiadomość o pomocy 
Związku Radzieckiego, u- 
dzielonei przy właściwej or­
ganizacji wydobycia torfu.

W Polsce przebywa bowiem 
iuż specjallsta-praktyk w 
tej dziedzinie lnż. Barań- 
szćzykow, który odwiedzi 
ważniejsze kopalnie i punk­
ty wydobycia, zapozna się z 
warunkami ich pracy 1 po­
może należycie zorganizo­
wać eksploatację. (
rańszczykow odwiedzi rów- j szop; . .
nież przodujące kopalnie i woścl będzie poddana gru.n-jwać 

Ino. *wroj. poznańskiego, (ipc) I townemu remontowi, (ko)

Idotychczasowe 1 
, ---------- tegorocznego
I planu eksploatacji oraz usu- : 
nać istniejące jeszcze nie­
dociągnięcia w pracy. Nara­
dzie przewodniczył dyrektor 
przemysłu torfowego poseł

■ Formas, a udział poza pra- 
| cownikami produkcyjnymi
! wzięli przedstawiciele Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrz-

I nego oraz Ministerstwa Pań-

w

Załoga Zakładów Przemy­
słu Drzewnego w Orzechowie 
dostarcza sklejki (dyktęi do 
Zakładów ZISPO. Mogłaby 
ich dostarczyć o 50 proc, wlę 
cej, gdyby nie jedno ale...

Otóż w Orzechowskiej fa­
bryce kuleje transport we­
wnętrzny. Wózki, którymi 
przewozi się sklejki do su­
szarni znajdują się w opła­
kanym stanie. Są one tak 
uszkodzone, że załadować 
można na nie zaledwie poło­
wę tego co mogłyby zabrać.

Robotnicy fabryki widzą, 
że cierpi na tym produkcja, 
która mogłaby szybciej za­
spokoić potrzebę wielkich 
poznańskich zakładów im. 
Stalina. Wszyscy zgodnie 
stwierdzają, że gdyby sprzęt

przewozowy był należycie 
przygotowany, można by po­
czynić duże oszczędności, 
gdyż produkcja dałaby się 
podwyższyć o ponad 50 szt. 
płyt o rozmiarach 220x130 
cm dziennie.

Dyrekcja Orzechowskich 
Zakładów Przemysłu Drzew­
nego winna natychmiast za­
jąc się naprawa wózków. 
Pracownicy czekaj a na to 
już prawie< od roku, lecz 
interwencje ich nie odnoszą 
żadnego skutku.

Sądzimy, że nie będziemy 
już długo czekać na wiado­
mość z Orzechowskich Za­
kładów Przemysłu Drzewne­
go, żc wózki są już napra­
wione.

Inwestycje budowlane 
w spółdzielcach 
proaukc ’|nych

Wydział Budowlany Prezy­
dium PRN w Chodzieży wy­
konał planowane na rok bie­
żący remonty 1 inwestycje w 
budowie pomieszczeń dla by­
dła 1 trzody chlewnej oraz 
stodół i spichlerzy w poszcze­
gólnych spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

W Nowej Wsi Ujskiej za­
kończono już budowę obory, 
a do końca bież, roku wybu­
duję się nową szopę na na­
rzędzia rolnicze. W Spółdziel­
ni Produkcyjnej Ostrówki za­
kończono rozbudowę Świnia •- 
nl. W Zacharzynie stanie 40- 
metrowej długości stodoła, w__ ---- I . _

lnż. Ba- Dorowie o połowę mniejsza 
! szopa, a obora w tej miejsce-

...Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców w Żarach, dział masowe­
go żywienia, nie organizuje narad 
7. konsumentami!? Czyżby PSS hala 
się spotkania z klientami swych 
gospód? PSS nie powinna zapomi­
nać o tym, że słuszna krytyka 
podnosi poziom pracy. Wprowa­
dzenie w życie stałych narad z 
konsumentami, jak to dzieje s‘ę 
w Poznaniu, przyczyniłoby się 
niewątpjwie do usprawnia ma­
sowego żywienia w Żarach. Spra­
wą tą winien również zaintereso- 
,._ć się bliżej Pow. Zarząd GS 
ZSCh (mm)

Teairy
OPERA — niedz. g. 19 

„Tosca", póniedz. g. 
19 — „Cyrulik Sewil­
ski", wtorek premiera 
„Straszny Dwór", śro­
da nieczynny, czwar­
tek g. 19 — „Straszny 
Dwór", piątek g. 19 
„Traviata", sobota g.
18.30 „Bunt żaków", 
niedziela g. 19 „Stra" 
szny Dwór”

POLSKI — niedziela g.
14.30 i 18.30, poniedz. 
i środa g. 18.30 '—■ 
„Balladyna", czwartek 
piątek, sobota i riedz. 
g. 19 „Poemat peda­
gogiczny"

NOWY — niedz., ponie­
działek, śr.oda i czwar 
tek q. 19 „Rodzinka", 
piątek, sobota i niedz. 
g 19 „Król i aktor"

KOMEDIA MUZYCZNA 
niedz., poniedz., środa 
i czwartek godz. 19 — 
„Mistrz Pathelin'*, pią­
tek, sobota i niedziela 
g. 19 — „Rodzinka"

MŁODEGO WTDZA — 
codziennie z wyjąt­
kiem wtorku g. 16 — 
„Osiem lalek i jeden 
miś"

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE:
niedz. Gniezno „Cyru­
lik Sewilski", Zanie­
myśl — „Próba sił", 
poniedz. Koło „Cyru­
lik Sewilski"

Kina
APOLLO — por. g. 10 

„Samotny żagiel", g. 
12 „Wołga, Wołga”, 
g. 14. 16. 18 15 i 20.30 
„Pani Dery" (od 1. 10)

BAŁTYK — por. 10 i 12 
„Trzeci szturm” (od 
lat 12) g 14 30, 16.30,
18.30 i 20.30 „Mały 
partyzant” (od lat 7)

MUZA — por. g. 10 112 
„Żelazny dziadek1', g. 
14, 16 18 i 20 „Ulica 
Graniczna"

RIALTO — por. g. 10 
„Delegat foty" (od lat 
12). g. 12 i 14 „Słoń 
i mrówka", g. 16, 18 
i 20 „Rodzina Arfa- 
monowych"

CO - GDZIE - KIEDY
WARTA — aktualności

g. 10 i 11, młodzieżo­
we g. 14 „Dziadek do 
orzechów", g. 16, 18
i 20 . „Podda.iy" (od 
lat 14)

KINO LF.TNIE — g. 17
i 19 „Wesołe kumosz­
ki z Windsoru" 

METALOWIEC — g. 17
i 19.30 „Ostatnia noc” 

PIAST — g. 15 „Goal'
g. 17 i 19 „Przybrana 
córka"

KINO W PUSZCZYKO­
WIE - q. 16 i 18 — 
„Zakazi?n» piosenki1', 
godz, 20 „Trzcinowe 
dzwony"

FOTOPLASTIKON —ul.
Armii Czerwonej 53 — 
q. 10—22 „Colorado"

Wystawy
MUZEUM NARODOWE.

„Malarstwo Wielko­
polskie 1520—1650",
„Średniowieczny Kra­
ków", „II ogólnopol­
ska wystawa fotogra­
fiki” (g. 10—16) 

ARCHIWUM PAŃ­
STWOWE — ul. 23 Lu­
tego 41'43 — Wielko­
polska i Poznań w do­
kumencie archiwal­
nym" tg. 10—16) 

CBWA. ul. Marcinkow­
skiego 28 — „Wysta­
wa doroczna ZPAP 
Okręgu Poznańskiego" 
(g. 10—18) 

ŚWIETLICA ART.-PLA- 
STYKOW — ulica 27 
Grudn a 4 — „Wysta­
wa obrazów Edmunda 
Szyftea" (g. 10—18)

BIBLIOTEKA MIEJSKA 
ul. Armii Czerwonej 
nr 65 — „Wystawa
książki i prasy" 'z. 
9—20)

FPP.r — ul. Wrocław­
ska 25a — „Książka 
radziecka w w»łc« o 
pokój i postąp" (g. 9 
do 21)

^adio
Program II 

fala Poznania 249 m 
Wiadomości:

e, 7, 8, 17, 21, 23.50

Koncerty
8.20 — uweitura do 
opary „Anacreon", 9 
muzyka klasyczna, — 
9.45 — wieś tańczy i 
śpiewa, 10.50 — ro­
botnicze zespoły świe­
tlicowe, 12.15 — pora­
nek symfoniczny, 13.25 
rozrywkowy. 14.35 (P) 
muzyka i piosenki lu­
dowe, 15 — śpiewa­
my pieśni i piosenki,
16.20 (P) — poznań­
skie imprezy muzycz­
ne, 17.20 — chóru i 
orkiestry łódzkiej, 18,
18.30 recital skrzyp­
cowy, 20 — melodie 
taneczne, 21.25 —
chwila muzyki, 23 — 
instrumentalne, 23.30

Audycja inse
7.55 — kalendarz ra­
diowy, 8.30 Wszech­
nica Radiowa, 8.50 — 
SKRK, 9 30 dla dzieci, 
10 — przegląd piany 
stołecznej, 10.20 —
dla młodzieży, 11.10 
poezja i muzyka, — 
11.40 — skrzynka
Wszechnicy Radiowe1’, 
11.52 — „Sprawa jest 
prosta". 12.04 — prze­
gląd czasopism, 13.15 
pogadanka. 14 (P) — 
skrzynka ogólna, 14.10 
(P) gawęda niedzielna 
Strugarka, 14.15 (P)
tygodnik dźwiękowy, 
15.15 — dla dzieci, 16 
co przynoszą „Proble­
my"?, 16.50 — felie­
ton, 19 słuchowisko,
20.30 — kronika saty­
ryczna, 21.15 felieton

Sport:
22, 22.30 (P), 22.40 — 
eliminację przedolim­
pijskie lekkoatletów

Poniedziałek 19 hm

18.30 i 20 30 „DS 70 
nie działa"

MUZA — g 16. 18 I 20 
„Slnby kawalerskie"

RIALTO — g. 16, 18 i 
20 „Rodzina Artamo- 
nowych"

WARTA — aktualności 
g. 11 i 12, m'odzieżo­
we g. 14 „Sekretarz 
Rejkomu", g. 16, 18 
i 20 „Poddany"

KINO LETNIE — godz.
16.30 i 18.30 „Wesołe 
kumoszki z Windsoru"

FOTOPLASFIKON ulica 
Armii Czerwonej 53 
g. 10—22 „Colorado"

Radio
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04,
17, 18.50 (P), 21, 23 50

Koncerty:
5.22 — poranny, 6.15 
pieśni polskie, 6.50.
7.35 — tańce i pieśni 
ludowe, 12.15, 12.45 — 
na swojską nutę, 13.30 
taneczne rytmy, 14.30.
16.20 (P) dla dzieci, 
16 35 (P) — uwertury 
koncertowe, 17.15, 18 
utwory kompozytorów 
rosyjskich, 19.05 (P) 
soliści instrumentaliści 
20 — krakowskiej or­
kiestry, 21.30 — r.pera 
Mascagni'ego „Rycer­
skość wieśniacza", —
22.50 — symfoniczny

Aud cje inne:
5.10 — dla wsi, 5.20 
(P) „Wśród mistrzów 
wysokich urodzajów",
7.50 — kalendarz ra­
diowy, 11.45 — glos 
mają kobiety, 12.30 — 
dla wsi, 14.15 — ZNP, 
15.15 — PCK, 15.30 — 
dla świetlic dziecię­
cych, 16 —■ Wszechni­
ca Radiowa, 17.05 — 
odpowiedzi fali 4 9.
18.20 — recenzja mie­
sięcznika „Horyzonty 
techniki", 18 30 —
Wszechnica Radiowa,
19.20 (P) — poradnik 
korespondenta, 19.30 
muzyka ’ aktualności, 
20.40 — ode. powieści 
„Pojednanie"

Sport: 21.26

Pracownicy posuwani
Księgowi, intendencl-mag., kucharki 1 pomoce 
kuchenne potrzebni do pracy w ośrodkach wcza­
sów studenckich na okres wakacyjny (lipiec — 
sierpień). Zgłoszenia: Zarząd Ofrodków Akade­
mickich w Poznaniu, al. Stalingradzka 26 (pok. 4).

KI 105

OBŁOSZEBIfl DROBNE ||

I. oars ie

tckarz - dentysta Jaworowicz 
wznowił swa praktykę Po­
znań, Mickiewicza 24, tele­
fon 21-58. 7377g

lVoine posady
Szofer starszy, doświadczony 
na „Lanz-Buldog" potrzebny 
zaraz. Poznań telefon 73-18.

7454g

Dwóch woiniców i jednego ro­
botnika przyimiemy zaraz. — 
Poznali. Dzierżyńskiego 133, 
lub 130. m. 6. 7343g

Szuka nosach
Starsza gospodyni, dochodzą­
ca, przyjm e posadą w solid­
nym domu. O'ertv Glos Wiel­
kopolski dla 7330g.

Nauka
Trzymiesięczna nowoczesne ko
-esponden.yjne ktnsv księgo 
woŚct fcddż skrytka 163

K977

Sprzedaże
Parkan siatka 30 m i 13 słup­
ków sprzedani. Poznań. Pięk­
na 10. m. 2. 7370g
Spacerdwkę sprzedam. Poznań 
Rynek Łazarski 1, m. 5

______  737lg

Radio super, zmienny, sprze­
dam Poznań, Kasprzaka 22a, 
m. ». 7372f

Maszyny krawiecką „Singer", 
dobra, sprzedam Poznań al. 
Wielkopolska 7, m. 3 (Sotacz) 
____________________ 737_5g 
Wózek spacerówke. dobrrm
stanie, sprzedam. Poznań. Dą- I Pierścionek brylantowy kuni?, 
hrowskiego 15. m. 9. 7449g ' Oferty Glos Wlkp. dla 7345g. 
Obrączki 585 sprzedam. — ' Maszyno do szycia kupię. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 7352g. Oferty Gfos Wlkp. dla 7374g.

Motocykl N. 5. U.. 200 cm\ 
sprzedam. Informacje: Poznań, 
al. Marc nkowskiego 22 u 
portiera, godz. 9—15. 7322g

Wóa skrzynkowy, ogumiony, 
nowy, sprzedam. Poznań-Że- 
grze. Mńczańska 46,___ 7321g

Samochód DKW sprzedam, — 
Ludwictak. Poznań, śn:adec- 
kich 30. m. 4. _ __  7317g
Piec do łazienki sprzedam. — 
Poznań, Tarkowskiego 33, m. 2.

7316g

Parcele, demy, wille wolnymi 
mieszkali ami sprzedam Pra­
ce!, Poznań. Szymańksiego 8.

— 73148
DKW 350 cm* N. Z. sprzedam 
Poznań. Nowina 20( zg'o'ze- 
nia niedziela). __ 7308g
Silnik elektryczny 5.5 RM — 
38o V ,,Brówn-Boveri“ wó­
zek ręęznv, 2.kołowy masyw­
ny. wielokWck 2-tonowv — 
sprzedam. Poznań. Szydłow­
ska 9 godz. 17—20. 7262g

Kuchnie nowoczesne sprzedam.
Poznań. Umittskiego 8. sto­
larń a.______  *27.2g
Obrączki 585 sprzedam. Po­
znań Sikorskiego 10 m 4. 
od 10—12. 7280g

Kupna
Farmy, phtv do wypieku wa­
fli kutre Oferty G’us Wiel­
kopolski dla 6765g

Zamkniecie do butelek stare, 
nowe korki porcelanowe ku­
puje Nowak, Poznań Chvdo- 
by 6________________ 7017g

Futr# >apki używane lub inne 
i b arn kupie. Oferty podaniem 
ceny Głos Wiko dla 7369g. 

Maszynę okrętkę (zik-zak) ku- 
p e. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 7373g.

Wannę 1,70 m. zmywak po­
dwójny, kupię. Poznań. Wiel­
ka 21, m. 8 telefon 520-61.

7432g
kupię. 

7441g.
Motocykl do 250 cm’
Oferty G os Wlkp dla

bl:skoPoznaniu.
Oferty fros 

7318g.
w:!l. pesztt-

Parcelę w
tramwaju kupie
Wielkopolski dla

Parcel, domów 
kuje Pracel. Poznań. Szymań­
skiego 8. 7313g

Samochód małolitrażowy, ka­
briolet. w bardzo dohrvm sta­
nie, kupię. Oferty: Franciszek 
Cholewa. Czechowice 2, ul. 
Klasztorna 1111, pow. Biel­
sko._________________ 7190g
Błam nutrie nowy lekki ku­
pie. Oferty ceną Głos Wiel­
kopolski dla 7298g.

7.lotą bransoletę kur1^ Oferty 
Gips Wlkp. dla 7358g.

Dnia 15 maja 1952 za­
snął w Bogu mój najdroż­
szy nyyt, ojciec, dziadek 
i wuj. śp.

w 
o 

11.10 z kaplicy

6IZ
Tybszewski

Pogrzeb odbędzie się 
poniedziałek. 19 bm.. 
godz. ’ ' • •
cmentarza na Górczynie.

W ciętżkim smutku 
pogrążeni 

łono I rodzina 
7440g 

WTJłAyiJRyMWMMrowmgflWMeMfi nurwncMr

Dnia 17 maja 1952 r. marę po krótkich. leez cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami -'w.. mój 
najdroższy mąż. najukochańszy tatuś, syn brat 'i szwa- 
ger, śp.

przeżywszy lat 47.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 20 bm.. o godzinie 

16.30 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.
W ciężkim smjitku pogf/ona 

rodzina
Poznań, Szamarzewskiego 14. m. 7. 7450g

Zbiór znaczki pocztowych 
kup ę. Rttbiński. Poznań. Wiel. 
ka 18. m. 10. 736<>|

Domek 1-rodzinny, ewtl. nie­
wykończony. lub parcelę w 
Peznan;u kupie Oferty G o» 
Wielkopolski dla 7367g,

Zninmi
Pokói frontowy 4X5 (Ła­
zarz — Bogusławskiego), aż- - 
wadem kuchni, łazienki, za­
mienię na w ekszy uż’-wa- 
n em kuchni łazienki. tv.l$o 
okolicy RdUanej. Ofe-tv Gos 
Wielkopolski d’a 7309g.

Mlcsrltanis 4-pokO'owe Toru- 
n!u zamień ę na 3-pokoiowe 
Poznaniu. Oferty Gios Wielko, 
polski dla 7257g.

i?z ’erż«twy

Domek ogrodem blisko Pozna­
nia wezmę w dzierżawę. — 
Oferty Oos Wlkp. d’a 7235g,

Dnia 15 maia 1952 za- 
sn-ł w Bogu na z najuko­
chańszy ojciec teff. dzia­
dek i pradziadek, śp.

Hoffmann

Poznań, ul

19 bm.. e 
z kaplicy 

Bożego Ca ta

Rodzina

Rolna 23, m. 9
7376g

om. kolejowy
Pogrzeb odbędzie się w 

poniedziałek 19 bm., o 
godz. 10.30 
cmentarza 
na Dębcu.



JASKI:

Najmilsza!
Czym byłby0 dzijń bez ciebie? 
czym wieczór? noc do rana? 
czym życie ca?e? Nie wiem, 
— nie wiem ukochana.

Nigdy się nie narzucasz, 
cierpliwie czekasz na mnie, 
oddana, wierna, ufna 
i — nigdy nie kłamiesz.

Ten dom będzie usu­
nięty. Na tym miejscu 
zbudujemy lotnisko dla 
obrony wolności i włas­
ności prywatnej.

Dwa wywiady
PAN OASNOGŁOWSKI

NIE WIDZI

— Sala „Domu Kultury" 
służy celom kulturalnym, o- 
światowym i organizacyj­
nym.

— To znaczy, mówiąc ja­
śniej...

— To znaczy, że odbywają 
się tutaj imprezy artystycz­
ne, przedstawienia teatrów 
objazdowych, akademie itd.

— Praktyka wykazuje, że 
imprezy w waszej sali nie 
cieszą się dużą frekwencją. 
Czy , możecie nam zdradzić 
sposób, dzięki któremu potra­
ficie racjonalnie zniechęcić 
ogół mieszkańców Wrześni 
do odwiedzania tego przy­
bytku kultury?

— Bardzo chętnie. Otóż 
przede wszystkim staramy 
się o to, by już w korytarzu 
wiodącym na salę dostar­
czyć widzowi pewną dozę 
mocnych i niezapomnianych 
wrażeń. Wrażenia te, odbie­
rane przy pomocy zmysłu 
powonienia, mają swe źródło 
w fakcie istnienia przy kory­
tarzu pewnej intymnej kabi­
ny, mało związanej z proble­
matyką oświatowo-kultural- 
ną. Dalej: Po szczęśliwym 
przejściu korytarza widz od 
razu dostrzega podłużm nc - 
dworko, na którym widok 
5—6 beczek zawalonych śmie 
ciami pozostawia również 
trwały ślad w jego świado­
mości. W ten sposób udaje 
nam się poważny odsetek o- 
bywatell odwieść od przy­
chodzenia do „Domu Kultu­
ry"

(Koniec wywiadu II)

w Wągrowcu
p hcielibyśmy zapytać, 

jakim celom służy sa- 
waszego kina?
- Przede wszystkim służy

ona celom kinofikacyjnym 
(wyświetlanie filmów), jak 
również odbywają się tu róż­
ne Imprezy, przedstawienia, 
koncerty, gdyż jest to jedyna 
sala w Wągrowcu.

— W jaki sposób staracie 
się obrzydzić mieszkańcom 
udział w koncertach i impre­
zach, organizowanych w tej 
sali, w dniach, kiedy nie wy­
świetla się filmu?

— Pomysłem racjonaliza­
torskim w tej dziedzinie jest 
używanie kulis i ścian deko­
racyjnych, pamiętających o- 
kres co najmniej drugiej po­
łowy ubiegłego wieku. Odra­
pane 1 dziurawe i obwieszo­
ne strzępkami papieru kulisy 
idealnie harmonizują z pro­
dukcjami artystycznymi na 
naszej scenie.

— A Ile Film Polski blerze 
za wypożyczenie sali?

— Około 70 złotych.
— Czy wobec tego zarząd 

kina nie mógłby przez parę : 
lat uzbierać funduszy na 
kup nowych kulis?

— Nie wiem.
(Koniec wywiadu I)

za-

1 wierz tu myśliwym!
sig do mnie, 
pie r 
żonej.

Znam cię od dawna przecież, 
Tajemną i nieznaną, 
najprzedziwniejszą w świecie, 
a — zawsze tę samą^®.

Tyś mądra. Cidy cię słyszę, 
twe słowa mnie nie nużą, 
jesteś skromna i cicha, 
milcząca — to dużo.

Przyjm to proste uzr.anie 
miast kwiatków 2e wstążką, 
przyjaciółko najmilsza 
— Książko!

Kompletny rozstrój
Sprawiedliwe i okrutne by- 

d’.e ten los. Tyle razy na 
tym czy innym miejscu psułem 
krew różnym bumelantom, insty­
tucjom i czort wie komu, aż wre­
szcie los postanowił się odegrać w 
myśl starego i mądrego przysło­
wia, że nosił wilk razy kilka itd.

Na mściciela los wybrał poznań­
ski Powszechny Dom Towarowy. 
Zresztą o lepszego byłoby trudno. 
A zaczęło się to od tego, że chcia- 
łem nauczyć się grać na skrzyp­
cach, a tymczasem dla odmiany 
stagrano na moich nerwach.

Na marginesie wspomnę, że tym 
wszystkim nieszczęśnikom, którzy- 
by chcieli grać na skrzypcach, a 
jeszcze się nie nauczyli z całego 
serca odradzam ten okropny in­
strument. Potrzebuje on mianowi­
cie czterech strun a struny lubią 
od czasu do czasu pękać. I wtedy 
zdarza 6ię tragedia, która stała 
się i moim udziałem.

Struny są różnej grubości, toteż 
pękają nierównomiernie. Najczę­
ściej pękają te cieńsze, a zwłasz­
cza jedna — zwana w światku mu­
zycznym jako „e”. Wcale się więc 
nie zdziwiłem, gdy po trzech 
dniach struna ta mi pękła. Strzęp­
ki rzuciłem do kosza i udałem się 
do PDT, aby kupić nową.

Po pół godzinie przekomarzania 
się ze sprzedawcą wyszedłem z 
kompletem czterech strun w kie­
szeni jako, ż© „pojedynczych 6ię 
nie sprzedaje". Nie wiem dlacze­
go — może dlatego, że byłem zbyt 
zdenerwowany — ale nowa struna 
pękła mi już podczas naciągania i 
jeszcze tego samego dnia kupiłem 
drug; komplet. I wówczas uwziął 
się na mnie los. Struna „e” pęka­
ła jak gdyby nie była zrobiona z 
drutu, a ze zwyczajnej nitki, to!eż 
w chwili obecnej znajduje się w 
krytycznej sytuacji finansowej 
komplet kosztuje trzydzieści kil­
ka złotych) i jestem kompletnie 
rozstrojony (muzycznie i nerwo­
wo).

Wpadłem więc w prawdziwą roz­
pacz w kratkę (ze strun d, q i a) 
i postanowiłem odegrać się na 
PDT, zwłaszcza, że na skrzypcach 
grać nie mogę i nie będę. A swoją 
drogą PDT zamiast grać na ner­
wach nieszczęśliwych muzyków 
powinien umożliwić im grę ra 
skrzypcach oraz innych instrumen­
tach jak wiolonczela, kontrabas 
wzgl. gitara.

P. S. Gdyby 
luźnych strun d,

ktoś potrzebował 
g i a niech zgłosi

Dardzo wiele zwierząt tyje 
między nami. I wszystko 

wiedzą o nas. Nawet o łapówkach 
się dowiedziały. 1 wydało im się, 
że jest to wielce pożyteczna rzecz. 
Dlatego też zwołały konferencję, 
żeby uchwalić ustawę na wzór tru- 
manowski o wprowadzeniu korup­
cji jako nowego systemu w świe­
ci* zwierząt zamieszkałych w Ame­
ryce.

Przewodniczący lew zaryczał:
— Proszę o ciszę! Przystępujemy 

do porządku dziennego. Przed 
wprowadzeniem nowego systemu 
musimy się podzielić funkcjami. 
Jak wiemy z przykładu ludzi, do 
korupcji są potrzebni przede wszy­
stkim biurokraci. Zobaczmy, kto 
z nas jest najodpowiedniejszy na 
biurokratę.

Goryl: — Ja! Ponieważ mam 
ludzka postawę!

Kangur: — Przecież ja urodzi­
łem się po prostu na biurokratę: z 
workiem...

Dżdżownica: — Ńade mnie nikt 
nie może być zdolniejszy! Jestem 
bez kości grzbietowej!

Pijawka: — Tylko ja mam do­
brą praktykę w wysysaniu!

Świnia: — Dobrze, ale najwięk­
szą administracyjną praktykę mam 
ja. Przecież w wielu urzędach 
biurokraci kompletnie nic nie »o- 
bią tylko same świństwa!

Stonoga: — Jestem ofiarą świa­
ta stworzeń... Mogłam się prze­
cież urodzić storęką... (Naraz jej 
twarz wyjaśnia się). Ale nic to, ja 
będę interweniować i biegać za 
sprawami!

Hipopotam (zasapany przedziera 
się do przodu): — Nie prześcigaj­
cie, mnie, hej! Przecież ja mam 
najgrubszą skórę!

Jaszczurka: — Ja jednak mam 
jeszcze i zimną krew. Kiedy 'nte- 
resant zaplacze, to ja się nad nim 
nie ulituję.

Rak: Gdy interesant nie posma­
ruje należycie sprawy, to ja po­
niosę ją dalej...

Wywiad II 
z opiekunem Domu Kultury 

we Wrześni
/1 hcielibyśmy zapytać, 

jakim celom służy sa­
la „Domu Kultury"?

I osioł chciał się zgłosić, ale 
zwierzęta go zakrzyczały: —

— Ty nie możesz być biurokra­
tą! Raz już przecież byłeś! To :y 
byłeś tym urzędnikiem, który bez 
łapówek załatwiał sprawy!

— Wy wszyscy będziecie kieru­
jącymi biurokratami. Ja będę 
przewodniczącym, ą gdy jakiś 
Jankes będzie miał' na was skar­
pę, przyślijcie go do mnie. Zapew­
niam was, że nie będzie się już 
skarżył... Każdego dnia będę ocze­
kiwał od was kilku skarżących 3ię. 
Ale idźmy dalej! Kto będzie miał 
w opiece podania interesantów?

Leniwiec: — Ja się czuję naj­
bardziej powołanym na przewodni­
czącego tego wydziału.

Papuga i sójka: — My będziemy 
załatwiać interesantów, którzy 
przychodzą prolongować swoje 
sprawy.

Lew: — A kto będzie przewod­
niczącym biura podawczego.'

Pająk (przędzie pajęczynę): — 
Ja!

Świętojański robaczek: — Ja 
chcę być rewizorem! Będę świecił 
tam, gdzie będą nieporządki!

Kret: — Do tego ja nadaję się 
najlepiej!

Lew (szepce do słonia): Czy to 
prawda że kret jest całkiem śle­
py?

Słoń (szeptem): — Tak.
Lew: — W porządku. Ty krecie 

będziesz głównym rewizorem nad 
wszystkimi biurokratami. Ale, ale 
— kto będzie interesantem?

będę

Owca: — Ja.
Dojna krowa: — I ja. Bo Jestem 

bydlęciem!
Lew (po małej przerwie): Cóż to? 

Nikt więcej nie chce się zgła­
szać?....

Lew rozejrzał się i ujrzał z dala 
niedźwiedzia, dzięcioła, i żółwia.

— Wy jesteście stworzeni na in­
teresantów - 
niedźwiedziu, 
woli mruczeć, jak prawdziwy inte­
resent wśród biurokratów. A ty, 
dzięciole, możesz pukać i tu i tam. 
wszędzie, ile ci się tylko podoba, 
nie otworzą ci się nigdzie drzwi. 
Najpiękniejsze zadanie czeka je­
dnak na ciebie żółwiu.

Żółwiowi zaświeciły się oczy.
— Jakie?
— Ty dożyjesz 500 lat — rzeki 

lew — i będziesz jedynym intere­
santem, który doczeka się jakie­
goś załatwienia swojej sprawy.

Lew chciał już zamknąć konfe­
rencję, gdy zauważył, że w kącie 
siedź; kaczka nad notesem i pil­
nie coś pisze. Nic,

— Hej, ty tam kaczko, — a ty 
dlaczegoś się nie zgłosiła? — za- 
ryczał groźnym głosem.

— Ja już mam zatrudnienie — 
odpowiedziała kaczka. — Piszę 
sprawozdanie z waszej konferen­
cji do „New York Herald Tri- 
bune”, Tytuł mojego sprawozdania 
brzmi:

„Wypowiadamy nieubłaganą 
walkę korupcji!” (b)

powiedział. •— Ty 
możesz sobie do

Wyjaśnienie
Spółdzielnia 

,jZryw” 2 felieto­
nu Jaskiego pt. 
„Zły surowiec", 
który zamieścili­
śmy na tym miej 
scu przed niedaw­
nym czasem, nie 
ma nic wspólne­
go z jakąkolwiek 
spółdzielnią o tej 
nazwie, istnieją­
cą na terenie na­
szego wojewódz- — Piszą ciągle, że obecnie budujemy i produ­

kujemy znacznie więcej, aniżeli w czasach kapi­
talistycznych. Ja tego nie widzę.

Pytasz.
Pytasz z tajonym, 
gorzkim gniewem 
i listy 
pocztą 
czemu 
nic do
i myśli 
dręczą cię złe:

mi ślesz, 
nie piszę 
ciebie?

• •

— Moja zona jest nie­
możliwa. Przy praniu 
wszystko zamienia!

Swego czasu powszechnie ceniono frasz­
ki STANISŁAWA SERAFINA JAGÓDYŃ- 
SKIEGO. Żył i tworzył w XVII wieku. Do 
najlepszych jego utworów należą „Dwo- 
rzanki“ i „Poezje".

Grosz uciecha panów
Pytam się u panów, dobrzeli działają, 
że to grosz lada skąd w skarb swój przypuszczają; 
Powiedział Wespazyan: Piękny zapach złota, 
choćby

może pracuje 
o tej porze?
a może 
bawi się, cóż?
może choruje, - 
ach broń Boże!
a może
— nie kocha jut?

go wyrabiając śmierdziała robota.

W niedzielę
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Czemu 
bo nic

Herby
herby królewskie na groszu bijają? 
większego nad grosz u ludzi nie znają.

Zła niewiasta
Zła niewiasta wad diabla gorsza, piekielnego 
bo ów tylko złych męczy, ta zaś i dobrego.

— Dyrektor do sekretarki:
— Słyszałem, że koledzy nazy­

wają mnie w biurze „ślepą kisz­
ka". Może pani nu wytłumaszy , 
dlaczego?

Panna Zosia ociąga się, wresz­
cie zmuszona odpowiada:

— Ślepa kiszka jest często po­
drażniona.

— Miłość jest światłem życia!
— Tak! A małżeństwo rachun­

kiem z elektrowni.
• * *

— Mężczyzna, za którego wyjd 
musi być bohaterem!

— Ależ moja droga, nie jesteś 
znowu aż tak bardzo brzydka.

• * *
— Mówisz, że palenie skraca ży­

cie. Ojciec mój bardzo wiele pali 
i źyje już 70 lat.

— Ale pomyśl, ile by miał dziś 
lat, gdyby nie palił.

• •
— Jaka u was kara 

stwo? — pyta Węgier
— U nas, jak gdzie indziej: dwie 

teściowe.
• * •

— Dlaczego nie pisałeś do mnie 
tak długo?

— Nie miałam twego adresu. 
Też wykręt. Wszak mogłeś 

mnie a to listownie zapytać.
j. b. m.

za dwużeń- 
Polaka.

Jam zdrów, a przygód 
też nie szukam 
kochana
(mimo ofert!) 
Listu nie piszę, 
bo brak tutaj 
w Poznaniu 
zwykłych kopert..

Kochanie, właśnie 
widzę, że nie mam drob­
nych. Czy nie chciałbyś 
mi dać trzysta złotych?


